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Przegląd polityczny.
Lwć.. 30 stycznia.

Nisnawiść Bismarka do Acstrji zaczęła się 
objawiać wkrótce po jego ustąpieniu z kancler- 
stwa; z początku wytępowała ona ostrożnie, w 
grubych osłonach, półsłówkami, potem przema­
wiała językiem coraz śmielszym, nprzwniając wie­
lu polityków do mniemznia, że zgryźliwy pustel­
nik skrycie pracuje nad rosbiciem sojuszu austro- 
niemieckiego, który jest jądrem ligi pokojowej. 
Dziś nie ulega już żadnej wątpliwości, że ten, któ­
ry zawsze i wszędzie wietrzył jakieś zgubna dla 
Niemiec intrygi i niemi straszył wszystkich, teraz 
sam się oddał intrygom, może najmniej i" słu­
gującym na pobłażliwość, z jakąby chciano są- 
dsłć czyny rozżalonego, bo obalonego półboika. 
Jak daleko aięgają nici tych intryg, osądzić nie­
podobna ; pamiętać jednak trzeba, że Bismark 
Jest człowiekiem niesłychanie zawziętym, że zna 
bardzo dużo tajemnic i że pomimo upadku nie­
zawodnie zachował jakieś stoaunld we wszystkich 
stolicach. Nie rzucamy nań podejrzeń, ale też 
wcale nie myślimy powątpiewać o prawdzie ber­
lińskiej depeisy Rappela, która donosi, łe pod- 
czas uroczystości, odbytych w Berlinie z powoda 
chrzcin szóstego syna cesarza Wilhelma, padły 
na dworza ztowz, iż teraz Bismark jest kancle­
rzem na właaną rękę. Że w Niemczech mzją go 
aa takiego, dowodzi już choćby to jedno, iż 
gdy niedawno jenerał Leszczyński, jeden z naj­
wybitniejszych wodzów niemieckich i komendant 
IX korpu i! podał atę do dymisji, to opinja pub­
liczna zaraz powiedziała, że atało się to w sku­
tek ostrej wymówki, dr.nej jenerałowi z Berlina 
za zaproszenie przezeń Bismarka do siebie nz i 
wiec-5r. Dzienniki półnrzędewe musizły obalzć 
tą pogłoskę, lecz uczyniły to nLdość zręcznie, bo 
jako powód dymisji podały to, że klimat Aliony 
nie służy psni Leszczyńskiej i że szlązkie dobrz 
jinerala wychodzą po Wielkiejoocy z dzierżawy, 
a więc on sam mnai zająć się gospodarstwem. 
Opinja publicsna powiedziała, że jeśli klimat mor­
ski nie służy prnl jenersłowej, to możns było jene­
rałów! dsć inną komendę i jeśli wygass kon­
trakt z jednym dzierżawcą, to można drogiego 
snależć, a akoro tego nie zrobiono i nie dano 
bezwarunkowo dobrej przyczyny dymisji jenerała, 
to widocznia apadła ona nań za otrzymywanie to- 
warzyakich stosunków z Bismsrkiem. Nie wcho­
dzimy v  to, czy takie rozumowanie jest trafne, 
ale ono w każdym razie pokazuje, jaką oplnją 
Cieszy się dzlo .pustelnik" u włarrych rona- 
daków. To jest jedyną rękojmią, że jego cpu- 
syeyjna działalność, jego rozbijanie aojuszn 
austro-niemieckiego pozor tanie robotą Syzyfa.

& wali on w ten sojusz coraz większym 
młotem. Niedswno wspomnieliśmy ta  o arty­
kule w jego prsybocznym organie Uamb. Nachr. 
w aprawie handlowych rokowań wiedeńskich. Do­
wodził on wtsdy, te  oto Prasy wszędzie i wszyst­
kim ustępują, w stosunku do Austrji nie gri ją 
już dyktatorskiej ro li, owazem zabiegają o jej 
łaskawy uśmiech, gotowe są wydać jej swe naj­
ważniejsze ekonomiczne intereia i tzk szybko się 
zsuwają po pochyłości prowadzącej do aserega 
państw drugorzędnych. Łatwo sobie wyobrazić 
jak bardzo ta wywody musiały wzruwyć 1 zanie­
pokoił zwykłych niemieckich czytelników, którzy 
wiedzieli, że gło* ten pochodslł z inspiracji sa­
mego Bismarka! W artykule następnym, który 
właśnie leży przed nami, poszły Hamb. Nachr. 
jeszcze dalej. Mówią one o zapowiedzianej po­
dróży areyksięeia F r  nciszka Ferdynanda d’E<te 
do Petersburga. Zdawałoby się, że skoro liga 
pokojowa ma wylączria na cola utrzymanie po­
koju s sachowr* em status quo, to wszyatko, co 
eel ów wspomaga, powinno cieszyć sw- lenników 
UCi, a cf. dopiero jej twórcy! Tymczasem B s- 
mark inaczej się wpatruj*. Zdaniem jej* , ściśle 
mówiąc, zdaniem jego dziennika, podróż arcyksię- 
d a  Franciszka Ferdynanda dowodzi, iż Auatrja 
usilnie się stara o naw‘ązsnie przyjai-.ych z Ro­
sją stosunków, w czam leży dla Nifnriec niebez­
pieczeństwo. Jakie? Hamb. Nachr. tak swą tezę
rozwija:

„Dotychczas w trójprzymierzu Niemcy zaj­
mowały stanowisko dominujące. Wszystko robiło 
się przez dyplomacyę b r'iń*ką i pod jej kon­
trolą. Pochodziło to ntąd, że każdy członek ligi, 
jeśli potrzebował porozumieć się z Roayą w czem- 
kolwiek, musiał do tego utyć pośrednictwa Nie­
miec. Stosuje się to przsdewazyitkiem do Austryl. 
Nie nriała ona żadnego przystępu do Petersbur­
ga, a miała s nim i ma mnóstwo spraw wspól­
nych, żywotnych, dotyczących bałkańskiego pół­
wyspu. Niemcy, pozostając w lidze, były pełno­
mocnikiem Rosyi i to atanowlako dawało im 
ogromne korzyści. Teras podróż areyksięeia do 
Petorsburgi i ten fakt, żo Austrya poparła w Buł­
g a r^  notę rosyjską, tą  wyraźnym dowodem wie­
deńskich zabiegów o nawiązanie bezpośrednich 
przyjainych stosunków z Rosyą. Jeśli ten most 
będzie zbudowany, to Niemcy odraza będą wyda­
no na łaskę i niełaskę Auitryi, która za awe na- 
lażenie do sojuszu pocznie żąńtć ci raz większych 
ofiar. W tej sytuacyi Istniejąca sojusze już nie 
przedstawiają dla Niemiec żadnej korzyści i one 
powinny zawczasu pomyśleć o innych. Droga do 
nich prowadzi przez Petersburg. Jeśli Austrya 
stara się o nawiązanie atosnnków z Rosyą, to 
Niemcy tembzrdzlej powinny zabiegać o ścisłą 
przyjaźń z tem mocarstwem.8

A sat* i Bismark proponuje, aby Niemcy i 
Austrya — każde z nich na właany rachunek — 
licytowały się o rosyjską przyjsiń Rezultatem 
takiej polityki musi być koniec końców rozwią- 
r»un. sojuszu, bc skoro dis Niemiec jest Hekubą 
bałkański półwysep, to oczywiście one więcej mo­
gą ofiarować caratowi, niż Austrya. Twórca ligi 
pokojowej nie zważa na to, że taka polityka muj.1 

i £>! .wadzie do powszechnego zakłócenia pokoju. 
Jeśli znienawidzona przezeń Austrya ma zdobyć 
swobodę ruchów i *  soju.zu cUnowuko równe

Niemcom, te niechże lepiej wszystko się w ali! — 
Tak roanmuje Bismark i to jest ostatni wymysł 
jego mądrości. _ _ _ _ _ _ _

Wystawa czeska.
W d. 15 ym mija r. 1891-go otwartą bę­

dzie w Pradze, czsska wystawa krajowa, dla 
uświetnienia, jubileuszu jierwsz j wysuwy prss- 
mysiowej w Pradze w r. 1791-ym, na którą po­
zwalamy już teraz zwrócić sobie uwagę wszyst­
kich, dla których nie js?t całkiem obojętcem 
najdalej posunięty na zachód europejski naród 
słowiański.

Na, przestrzeni 360.000 metrów kwadrato­
wych, w uroesym parka Stroasówcf, odbywają się 
obecnie w pełnym biega prace przygotowawcza 
do przyszłej wystawy, a wczystko zapowiada się 
jrk  najpomyślnisj. Olbrzymie budynki i liczni 
pawilony rosną tam literalnie, jak grzyby po 
dsBzczn.

Ds programu wystawy wejdsle wszystko, co 
wytwarza włassemi siłami Ind czeski, przeto wy- 
atawa praska będzie wiernym obrazem rozwoju 
Czech na polu pracy i cywilizacji. Trzydzieści 
sześć grup osobnych, pom iecionych w sta bu­
dynkach i pawilonach, przedstawi dokładny obraz 
roswejn czeskiego gospodarstwa, leśnictwa, prze­
mysłu fabrycznego 1 rękodzielniczego, wyrobów 
skórzanych, z kości, drzewa, i ałomy, papiernic­
twa, poFgrsfji, górnictwa, wyrobów szklanych, 
glinianych i porcelanowych, przemysłu chemicz­
nego, hutnictwa, wyrobów metalowych; żelaznych, 
ze słota i srebra, machin, środków komunikacyj­
nych, budownictwa i instrumentów muzycznych, 
szkolnictwa, astuk pięknych: malarstwa, budo.. 
aictwa i L errtu ry  nadobnej. Obraz sztoki czes­
kiej przedstawiony będzie w osobnym gmachu 
murowtnym, z okresu całych lat stu (1791 — 
1891). Również jubileuszowy obraa rozwoju li­
teratury czeskiej ma być graficznie przedsta­
wiony.

Rozmiary wyatawy czeskiej objaśsia ponie­
kąd prehmlnssjuaz wydatków wynosiący 1 *82,700 
sir., mianowicie: gmachy wystawy 744,000 słr., 
ozdoby 20,000 złr., ogrodnictwo 23,000 ałr., wo 
dociąg 20,000 ałr., oświetlenie elektryczne 45,000 
wynagrodzenie architektów 22,000 słr. admini­
stracja wystawy 105 000 złr. ogłoszenia 18 000 
złr., katalogi w trzech językach (trzeci francu-ki) 
30,000 złr., muzyki (koncerty codziennie) 50,000 
złr. uroczystości 18,000 złr., tania restauracja 
d>, ludu 20,000 słr., i t. d.

* Kie-zbraknie też na wystawie żadnych udo­
godnień nowoiytaych. Kcmunikację z miastom 
ułatwiać będzie tramwaj konny i elektryczny, a 
także kolej żelazna. Poczta, telegraf i telefoa 
mają na wystawie osobne gmachy. Wytwornych 
restauracji) kawiarni i winiarni będzie cały sze­
reg. Projektuje się też mnóstwo zzbaw i uro­
czystości dziennych i wieczornych. W taki spo­
sób oczywiści# wystawa stanie się tymczaio- 
wem ogniskiem całego życia czeskiego, a Praga 
sama sakipi ruchem niebywałym.

Nadmienić wypada, że wystawa i na ze­
wnątrz będzie miała charakter wyłącznie cztski.

Wisie budynków wystawowych wznosi się 
w stylu odrodzsnia staroeseskiego, co wystawie 
nada orek aicie; ólny.

Zaczęło już wychodzić specjalne plamo ilu- 
atrowane, zajmująca się fachowo apr-.waml wys­
tawy c:^k iej p. t. „Caeopis vjstavnl“. Ukazuje 
się ona pod redakcją budowniczego Koali, nakła­
dem Towarzystwa arch.tekiów czeakich.

W wystawie wezmą także odział Niemcy, 
gdyż według komunikatu czeskiego Wydziału 
arajowogOi miało już 696 firm niemieckich za­
kupić za 40 000 słr. miejsc na placu wystawy.

Temi M ku słowy wstępnemi ośmielam się 
zawczasu zwrócić uwagę czytelników na wystawę 
naszą.

Może raczą a pobieżnej tej wzmianki ako- 
rzystac i inne pisma słowiańskie, aby doniaść 
czytelnikom swoim, że Prsga od 15 -go maja do 
d. 15-go psćd*iernika r. 1891-go dostarczyć bę­
dzie mogła obraan stuletniej pracy i cywilizacji 
cztakitj. Edw ard Jelinek.

Z krąjowej Rady szkolnej.
Rada azkolna krajowa na posiedzenia od­

bytem dnia 26 stycznia 1891 r. uchwaliła:
1) Wydać szczegółowe polecenia co się ty­

czy karności i prowadzenia się uczniów w wyż­
szych klasach szkół średnich;

2) przyjąć do wiadomości, zatwierdzając od­
nośne wniozk:, sprawozdanie krajowego inspektora 
szkolnego, dr. Lndomila Germans, z wizytacji 
gimnaajum niemieckiego we Lwowie i gimna­
zjum w Jarosławiu;

3) przyzn a! profesorowi gimnazjom w Wa­
dowicach, Tomaszowi Dziamie, trzeci dodatek 
pięcioletni;

4) przyjąć do wiadomości reskrypt pana 
miniatia, przenoszący profesora Konstantego Hor- 
bila, z gimnazjom w Stryja do Przemyśla, tu­
dzież przenieść suplenta Juljana Carewicza z gi- 
mnazjum w Przemyśla do Stryja;

5; przenieść suplenta Emila Kurdzsiewicza 
z gimnazjom w Kołomyi do gimnazjum akade­
mickiego we Lwowie, a na jego miejsce prsemeść 
suplenta, Jana N emcowa z gimnaajum akade­
mickiego ;

6) zamianować asystentem w szkole realnej 
we Lwowie, S tanltłttra Bilińskiego;

7) Wojciecha Tarosza, inplentem w gimna­
zjom w Stanisławowie;

8 > asystenta Zygmunta Tomanka, snplentem 
w szkole realnej we Lwowio,

9) Piotra Christoffa, suplentem w gimna­
zjum w Drohobycza i

10) Bronisława Kąsinowskiego suplenta w 
szkole realnej w Krakowie;

11) wydać ułożony przez ordynariat biskupi 
w Krakowie, plan nauki religji w samiEarjum na- 
nciyci l  kiem męskiem w Krakowie;

12) zatwierdzić wybór dr. Mikołaja Kia- 
kurki na zastępcę przewodniczącego Rady szkol­
nej okręgowej w Myślenicach; *

13) zatwierdzić wybór <L.-.a Rzmpały/dan- 
ciela szkoły ludowej w Jabłauce n.żsej, pfr re

ady
czyciela
prezentanta zawodu nauczycielskiego d r ’ 
szkolnej okręgowej w Tarce,

14) pozwolić Kficiowi Hachrze, nauczycie- 
lo ri szkoły ludowej w Dołhem górskUm, na tru­
dnienie się pisarstwem gminnem prsez rok jeden;

15) przekształcić czteroklasową żtóikąszkolę 
w Sanoku, na sześciokl sową o czterech nauczy­
cielkach z pełną ptoca i o dwóch młodszych;

16) szkołę filialną w Juzzczynie, powiatu 
Myślenice, na drnkUsnwą o jsdnym nzuczjcielu 
z pełną płacą i jednym młodszym;

17) szkołę etatową w Sidzinie, powiatu My­
ślenice, na dwuklziową o jednym nauc.tycie!u i  
pełną płacą i jednym ulodszym:

18) szkołę etatową w Oiielcu, powiatu My­
ślenice, na dwnkiaaową o je mym nauczyciela z 
pełną płacą i jednym młodszym i

19) szkołę filialną w Dąbiu, powiatu Pilano, 
na etatową;

20) zorganizować w Dżwinogrodsie, powiatu 
Buczacz, szkołę filialną;

zl) posunąć na miejsce rzeczywistego nau 
czyciela szkoły ludowej w Jarosławiu, opróżnione 
przez przeniesienie w stały stan spoczynku Le­
ona K&pisTewsktego, młodszego nauczyciela tej 
samej szkoły, Stanisława Bara;

22) a na tegoż miejsce przenieść atałego 
młodszrgo nauczyciela szkoły lądowej w Horo- 
denne, M&kaymiljrni. Kruszelnickiego;

23) zamianować: Eagenję Bocsarską, stałą 
młodszą nauczycielką czteroklasowej szkoły żeń­
skiej w Stryju;

24) Marję z Miaiągiewiczów Schaczerową, 
stałą nauczycielką liedmicklicBOWtj szkoły żeń­
skiej w Samborze;

25) M&rję Dcnanerównę, stałą nauczycielką 
szkoły wydziałowej żeńsaiej w Rzeszowie;

26) Mikołaja Wysoczańikiego, stałym nau­
czycielem szkoły etatowej w Styciawie niżnej;

27) Marję Z^górzańiką, stałą nauczycielką 
szkoły etatowej w Strzelcach wielkich;

28) Władysława ¥<, niskiego, stałym nan- 
csyciełem szkoły etatowej w Nowosiółkach, i

29) Władysławę B ■ marżową, stałą nauczy­
cielką szkoły filialne; w Łukcie dolnej.

Kronika paryska.
Paryż 21 stycznia.

(W . Z .) Jedna z historycznych postaci dru­
giego cesarstwa osunęła się z widowni. Baron 
Hauismann, „wicecesars Paryża," jak go powasech- 
nie swanu, umarł przed kilku dsum i, rażony apo­
pleksją. Od lat dwudziesto nie brał on żadnego 
udziału w życiu publiesnem, z republiką jakoś 
oswoić się nie mógł i pozostał do końca wiernym 
bonapnrtystą i wielbicielem Napoleona III. Coro 
cznie w dnia 9 stycznia widzieć go było możaa 
z orderami na pierwiacb w kościele św. Auguaty- 
na na nabożeńztwie żalobnem za Napoleona III; 1 
tego roku widziano go tam ; mimo 82 lat był 
zdrów i czerztwy, trzymał się prosto — to też 
wierzyć nie chciano, gdy w dwa dni później rose- 
snła się wiaść, że Hanssmann nie żyje. Od iat 
wielu pisał baron Hauismann pamiętniki swego 
życia I ukończył je na trzy tygodnie przed śmier­
cią. Dia każdego, kto zechce poznać dokładnie 
dzieje drugiego ceaarztwa, będą to pamiętniki mia­
ły nieocenioną wartość, nikt bowiem nie mógł 
znać lepiej tego, co zię działo na dworze Napo­
leona Ul, aniżeli on, wazechwładny burmistrz Pa­
ryża i powiernik cezarza. Od lat blisko czterdzie­
stu był br. Hauismann jedną znajp^pnUrniejsaych 
postaci w Paryża. On to prseiztoczył w ciąga lat 
kilkunaztu Prryż i nadał mu dzisiejszą formę. 
Napoleon III sam wyszukał sobie tego człowieka. 
Zostawszy cesarzem, zawitał Napoleon do Bor- 
deaox, w którem to mieście Hausmann pełnił urząd 
prefekta Girondy. Miasto dało wspaniałą ucztę 
na cześć nowego cesarza, na tej to - uczcie wy­
rzekł Napoleon HI sł9w a: — „1’empire c'est la 
paixu.

Na uczcie tej poznał cesarz Haussmanna, 
rozmawiał z mim długo i odraza odgadł w nim 
człowieka oddanego aobie, wytrawnego i pełnego 
energji administratora. Cesarz aprowadził rozmo­
wę aa Paryż, a poznawszy bliżej pcglądy Hanta- 
mznna w tej mierze polecił ma przybyć do stoli­
cy za powrotem swoim z podróży. Hauismann 
■tawił się na to wezwanie z gotowym jnż projek­
tem przekształcenia Paryża. „Jak Auguat śnił nie­
gdyś — mówił Haussmans — że z Rzymu gli­
nianego stworzy marmurową Romę, tak i Cezar 
Francji może stworzyć z dzisiejszego Paryża nową, 
okazałą siedzibę dla całej Europy, która będzie 
wzorem dla wisyztkich i ujarzmi umysły podda­
nych Najjaśniejszego Pana".

Bardzo podobała się ta myśl Napoleonowi, to 
też nie wahając zię ani chwili przyrzekł Hansa- 
mannowi prefekturę Sekwany, w kilka miesięcy 
później pożegnał dawnego prefekta Bergera, a na 
jego miejsce zamianował Haussmanna. Jakoż zo­
stawszy prefektem Sekwany, « tem samem na- 
czelu,m burmistrzem Paryża, począł Hauszmann 
plany awe w czyn zamieniać, a więc zaczęto bu­
rzyć domy, całe ulice, ba nawet dzialnice całe i 
z gruzów tych wyłoniły aię szerokie, piękne bul­
wary, nowe grupy domów, ulice i place gęsto 
drzewami zasadzone tak, że w r. 1868, a więc po 
piętaastn latach tych prac rodowity Paryżanin 
Paryża poznać nie mógł. Pięć miljardów koszto­
wało to wssyatko, *1« opłaciło się, bo chociaż 
gmina Paryża mocno oadłużyć się musiała, to je 
dnak L imo tfi miała po nskutecsnieniu tych ro­
bót takie dochody, że po zapłaceniu procentów i 
rat amortyzacyjnych od długb, została jaj nad­
wyżka dochodów znacznie więkssa, aniżeli da- 

. vniej.
I Wszystko to było dziełem Hauscmanna
! Po upadku cesarstwa zrobił się Hauismann
’ prawie cćiudkicLi i żył tylko dawne mi wspomni#

niami. Na republikańskie rządy z politowaniem 
patrzył i nieraz mawiał, że panowie republikanie 
nic nie umieją tylko długi robić, nie troszcząc aię 
wcale o to, kto te długi zapłaci.

W tym względzie miał Hauismann najzupeł­
niejszą rację. Wprawdzie najnowsza pożyczka pań­
stwowa 870 miljonów pokrytą została na papierze 
przeszło 14 rasy, setem republikanie widią w ten, 
niezbity dowód, ie  finanse państwowe są wyborne, 
jednakże oą to tylko pozory. Przypatrzmy się jak 
rzeczywistość wygada:

W rokn 1879 dłużnym był skarb r.u dnwl 
20*391 353.546 franków; od którego to Kapitału 
oissezał prowizją roczną 762 335 940 fr czterem 
bliiko milionom (dokładnie 2.914.228) wierzycieli. 
Po dzieaięJu latzJ^, w dniu 31 grudnia roku 
1889, dług powyższy, zkutkiem częściowych po­
życzek doszedł do cyfry 25.153 266 939 fr. a pro­
wizja od niego czyli renta do 856 444 770 fr., 
którą pobierało 4.708 348 wierzycieli. Urosło 
więc zadłużenie o 4.7C2 milionów w kapitale, a
0 94 miliony w prowizji. Dodawszy do Lrgo 
osiemset kilkadziesiąt milionów zapożyczonych 
kapaniną w postael bonów skarbowych i obłi- 
gów sześcioletnich, które trzeba dziś zlikwidować 
prsez świeży dług stały, w tej chwili zaciągnięty, 
wypadnie, iż w ciągu pomienionych lat dsieaię- 
ciu zwiększył się ciężar publiczny o pólssosta 
blisko m iljardi, czyli o więcej, niż cała summa 
kontrybucji wojennej w roku 1871 wypłaconej. 
A fak wydatki wciąż się mnożyły tak też i opo­
datkowanie rosło; pod tym względem rok 1891 
radośiie witany nło je s t Deficyt budżetowy nie 
ostaje od lat diloaięcia, a chociaż minister fi­
nansów co roku w preliminarzu budżetowym 
wykasoje równowagę, to jednak zawsze na końca 
roku okazuje się, źe równowagi nia ma ..

Ale jakże się to dzieje, że pomimo deficy­
tów budżetowych, pomimo wsroatn długu publicz­
nego i podatków renta Państwowa idzie w górę ? 
Za miarę atUec-ności finansowej danego krajn 
zwykło aię uważać <urs jego obligacji esyłi ren­
ty. Tylko naturalnie trzeba omieć czytać i mię­
dzy wierszami. We Francji jednak mają się dziś 
rzeczy wprost przeciwnie: im stan finansowy 
gorrsy, temi ardziej zbliż* się kora renty do puri 
t. j de wartości nominalnej. Sprzeczność ta 
zdawałaby się do wytłnmacseaia niemożliwa: 
"kero bowiem w roku 1887 renta trzyprocentowa 
sprzedawała się po 82 za 100, jakimże aposobem 
dziś, w położeniu wyraźnie gorasem, płacą za nią 
94 i 95, a nową pożyczkę po 92.55 wypcazcaoio? 
Otoż *rz*ba wiedzieć, f* przed dziesięciu taty 
Kilka było gatunków obligacji, były p bezpro­
centowi, pólpiątaprocoatowo, esteroproeentowe, 
trzyprocentowe wieczyste, trzyprocentowe uma­
rzalne Z tych pierwsze trzy gatunki jeden po 
Jrugim znikały skutkiem konwsrsji, i znikną 
ostateeinie w tym roku, tak, i i  nie będzie już 
nadal itnej renty prócz trzyprocentowej w dwóch 
odmianach: wiecsyatej i umarzalnej przez loso­
wanie. Tej ostatniej jH t znacznie mniej niż 
pierwszej.

Wielu właścicieli obligacji wyżej oprocento­
wanych przystawało na konwersją bez wahania, 
ponieważ zakwalifikowane do niej wartości atały 
wyżej pari\ lecz zumr.j onych będące własno­
ścią zakładów publicznych, korporacji lub mało­
letnich musiały być uprzednio iirenllsowane. Na­
stępstwom togo był wielki napływ gotówki, który 
się obrócił ku rencie trzyprocentowej i przez to 
w górę ją podbił. Nowy i większy jeszezs przy­
pływ gotówki okazał się wskutek zakładania po­
cztowych kas OBzczędntśsi, a zatem i coraz wię- 
kazy popyt na trzyprocentową rentę, wiadomo 
bowiem, że wkłady kas oszczędności winsy być 
obracano na zakup renty pańi’wowej wyłącznie. 
Opowiadałem tu przed niedawaym czasem, jak 
aię tea zakup na gisłdzle odbywa. Codsienaie 
z polecenia ministra Skarbu agenci tegoż naby­
wają prsocięciowo obligacji dtugowycb za miljou 
na rzecz kaay oszczędności: ta więc niezmienna 
praktyka jost ustawicznym, atałym czynnikiem 
podbijania kursu renty. Inny choć mniejszej 
nierównie miary czynnik w tymże kiernsku wy­
nika z prawnego praymusu nabywania renty ńa 
rzoes małoletnich, jakoloż niepoczytalnych, któ­
rych majątek pod kuratelą aię znajduje; lubo 
dozwolono jost w tych razach i nabywanie akcji 
Banka Francazkłego. Dalej rozmaite zakłady do- 
broczynoe, jak sspitale i t. p., rozmaite też inne 
instytucje i itowarsyizenia mają w swych ustawach 
przepis, żeby 1 dochody i fundusze nwoje w ren­
cie umieszczać. A wroszcia — i to jest znako­
mity do nabywania obligacji państwowych a więc
1 do podtrzymywania ich k an n  bodiiec,— że one 
żadnemu nie ulegają opodatkowaniu; gdy isne 
wszelkie papiery wartościowe ebciążone są opłatą 
do 9'/» od sta na rok dochodzącą. Kto posiada 
naprsykład w akcjach kolejowych czy lanych ka­
pitał, przynoszący trzy tysiące fresków prowizji, 
tomo po opłaceaiu 280 fr. podatku pezoztajs 
2720; kto zaś posiada takiż kapitał w rencie 
państwowej, otrzymuje swoje trzy tysiące w pro­
wizji w caleści bez grocza potrąćmia. Różzra 
to znaczna na korzyść posiadacza re ty, a zatem 
i na korzyść jej kortów: bo im bardziej obciąża­
ne są inne rozmaite posucie włtaności i mienia, 
tem większym musi być popyt na jedyną pottać 
własności nieopodatkowaną, a więc na rentę.

Go zaś do pewności tej lokacji, czyli State- 
czrcści renty franenzkiej; można takową pod 
dwoma oceniać względami: bankierskim i ekoao- 
miesaym. Dla bankiera jest to papier etstecsny; 
znajduje aię bowiem w posiadania bardro wiel­
kiej liczby osób i instytucji, których znowa część 
znaczna (nieletni, uUpacsytalei, szpitale i t. d.) 
nie mogą obligacji awych sprzedawać; więc nawai 
1 w razie kataklysum jakiego wartości w posia­
daniu ich będące nie będą na targ pieniężny 
rzucone. Z jednoztek prywatnych, które się li­
czą na miliony, ilość największą stanowią posia­
dacze kapitałów niewielkich, kilkasst franków 
dochodu w rencie przynoszących; tacy zaś nigdy 
obligacji swoich nie sprzedają. A więc dług, w 
którym blisko pięć milionów wierzycieli jest za- 
icfcercsowanycls, można powiedzieć, Łz dabrz)

ugruntowaną ma fok.cją. Z taką lokacją wszelka 
zniżka choćby przez wojnę niepumjślną spowo­
dowana crując hamulec, miarkować się zwsro 
musi.

Iiacztj rzecz wygląda zb z rczy ekonomicz­
nej. Wzrost dłagu pubUcznegc, to w największej 
części odwracanie kapitałów od przedzlębiorcsc- 
ś:i prywatnej, a jednocześnie coraz Y większe 
obciążenie podatkami tejże przedsiębiorcześe* 
t. j. roletctwa, przemysłu i handlu. Dasz' śa>y 
jsż we FruKcj. do tego, że trzecia częśc docho­
dów skarbowych obraca się na służbę dlugową. 
a  noga jy^aść ciężkie czasy, kiedy wjływy z 
podatków uszczuplą się, a wydatki pomrożą; 
cói aię wtedy stanie z krajem, który będfie mu­
siał, jak już dz'ś Torcja, większą połowę iwych 
dochodów włerzyoielom oddawać? Gzy i parna 
siułba długowa nie zachwieje tlę w takim racie? 
Mając obecnie dochodu trzy z górą miliardy 
franków, wydaje skarb Fiazc.i buźko miliard s 
kwartalie wypłaty wierzycielom, którzy mu swe 

wypożyczyli. DoMęgnęło się jak kresa, 
którego przestąpienie byłoby bjurdze niebezpiecz­
nym, gdyż i brzemię podatków także do maxi- 
muNi dostło. Jeśliby aię aa nowe odwaioao, za­
częliby chyba rolaicy emigrować, a przemysło­
wcy nk łady  swoje zamykać.

Dzisiaj nadeszła tu wiadomość o śmierci 
Kalakauy, króla wyap Sandwichskich. Monar.'ha 
ten, istny król z operetki, znanym był Paryżanom, 
dzienniki poświęcają ma też nekrologi, t  czytając 
je, wesoło ubawić zię można. Król KaUkau« był 
sobie przed laty listonoszem, a potem urzędnikiem 
przy „dyrekcji poczt wyap Sindwichski :h*. Kró­
lowa Kapilonan zakoch u  aię i  nim i w ciąga 
dwudziezta czterech godzin zrobiła go jenerałem, 
potsm mężem swoim. Po jej śmierci zasiadł Ka- 
lakana na trnrie i prsy pomocy parlamentu rzą­
dził nad 88 tysiącami poddanych.

Raz przyszła królowi myśl odbycia podróży 
do Europy — poprosił więc, aby parlament dał 
mu jego listę cywilną za aześć lat z góry. Par­
lament zgodził aię na to, Kelakana pojechał do 
Europy i wrócił za k ilka miesięcy bez grsccą 
Wniósł przeto do parlamentu prośbę o udzielenie 
mu jakiej zapomogi na życie, ale junicter ficzn- 
sów był nieugięty, zarówno jak i pózlowie. Za­
czął więc król robić długi, a narobił ich tyle, że 
jak pisrr dzienniki tutejsze, pomiędzy 88 y»ią- 
cami mieszkańców wysp Sandwichskich nie ma 
prawie ani jednego takiego, któregoby niebosz­
czyk król nie zarwał. Gdy skończyło aię owych 
lat cześć, za które Kalakaua listę cywilną na­
przód pobrał, wydał parlament netawo, polecają­
cą ministrowi finansów, aby na p rim łośc  wy 
płacał listę cywilną królowi w ratach tygodnio­
wych co teboty. Bolał nad tam wielce montreha, 
ale ustawy zmienić nie mógł, ratował zię więo 
jak mógł, za dosyć grebe pieniądza pozwolił 
misjonarzom aagUkońckim ze Sianów Zjednoczo­
nych sprzedawać wódkę w swem królestwie, wre­
szcie pojechał do Ssn-Francisco w nadztaji, że 
mu się tam oda znów jaki d łig  zrobić. Tyucza- 
■em śmierć przecięła paimo jego hulaszczego 
życia i uwolniła wyspy Sandwichskie od monar­
chy, którym każdy poddany pogardzał.

Z  Izb y  sądow ej.
(Podpalenie).

Lwów 30 stycznia.
Wczoraj po południu zagaił przewodniczący 

rozprawę o godzinie czwartej i kaził przywołać 
następnego świadka pannę Joannę D e c j k i e wi­
ę z ó w  n ą.

Zbytecznem zdaje aię byłoby dodawać, żw 
pojawienia się tego świadka cała u la  i galerja 
szczelnie paniami zapełniona z najwiękisem natę­
żeniem oczekiwała. Wezzła wnet r,a salę osóbka 
malutka, ubrana w żatob'e, zakryta czarnym we­
lonem. Gdy cdiłoniła ten welon, akaztła się zwy­
kła twarz młodej brunetki, która — o zagadko 
psychologiczna! — pod względem wduęków ko­
biecych z panią 13żą Kowal iką porównania nie 
wytrzymuje. Nie dziw więc, że w aadytorjnm 
szeptano: I ten człowiek msjąc taką żonę, kochał 
się w tej bruuetes!

P r z e w o d n i c z ą c y  (do świadka). Pani 
nazywasz się Joanna Dzcykiewicz, jesteś rodem z 
Batlatycs, maza łat 19, niezskass przy matce, 
karaną nie byłaś. W śledztwie już soatałaś pani 
zaprzysiężoną, wsywam więc panią pod świętością 
tej wówczas złożonej przysięgi, abyś tu prawdę 
tylko mówiła, gdyż fałszywe świudectwo jest prze- 
dewssystkiem grzechem, za który Bóg karze, a 
powióre stanowi ono zbroduię oszustwa, za którą 
kodeks nasnacn karę ciężkiego więzienia. — Czy 
znaaz pani tego księdza Kowalskiego, który tu 
stoi ?

Ś w i a d e k .  Bardzo d ibrze
P r z e w ó d n .  On bywai codsień u waz?
Ś w. Z początku nie codzleń, później codskń 

przychodził po południa, zwykle około 4 godziny 
i siedział do 6 alba do 7-ej.

P r  zew. Proszę panią prawdę mówić. Czy 
odchodził wieczorem, czy w nocy?

Ś w. Wieczorem, chyba że goście byli to 
dłużej siedział. Rozmawiał z tatem, podczaa her­
baty rozmawiał z nami wazyitkimi.

P r i e w o d n .  A w czasie, gdy iony jego 
nie było w domu, czy bywał także u vas wie­
czorem na kolacji?

S w. Nie.
P r z e w. Upominam panią jeszcze ras, abyś 

prawdę mówiła. Co pani rozumiesz pod tam, coś 
na początku powiedziała, że znasz ks. Kowalskiego 
b a r d z o  d o b r z e ?

Św. To, że bywał a nas codzWń.
P r  z e  w. Czy nic więcąj?
Ś w. Ja w śledztw'e wssyatko powiedziałam, 

proszę mnie uwolnić od tsgo pytania.
P r o k u r a t o r .  W obec tugo, co k i. Ko­

waliki powiedział, ja nie wymagam szczegótawfgo 
badania świadka w tym kitrnnku.

P r z e  w. Cz” irt i«ł s‘o»unek miłosny mię­
dzy panią a ks. Kowalskim?



s PRZKGLĄD b dnia 31 Btycznia 1891

Św. Prcizę mnie uwolnić od tego pytaria— 
irerztą to jest sprawa familijna.

P r i e w .  Prosię mi tylko jądrem słowem 
odpowiedsieć, czy stosunek taki istniał czy ni’ , 
głębie tej rzeczy już badnć nie będę.

Św (cichutko) Tak jest.
P r s e w .  Czy doztzwałać pani prezen ta jakie 

od k>. Eowalildtgo?
Św. Dostałam pierścionek z zielonym ka­

mieniem i medaljon, który dałam przerobić na 
broszkę.

P r s e w .  Csy pani Kowalska wiedkiała o 
tem, te  pani atrsymujess stosunek miłosny s jej 
mętem ?

Ś w i a d e k  milczy.
P r i e w .  W śledztwie zeznałaś pani, te  pa­

ni Kowalska była zazdrosna o męta, że nawet 
pani r  tego powodu wymówki robiła.

: w , »  miałabym to powiedzieć?
P r i e w .  Tak j*st, pani Ja nawet odczy­

tam p»ni jej własne zeznania w śledztwie złożo­
ne (czyta)

„Pani Kowalika była saidroina o nręta, czy­
niła mi wymówki, za które mnie potem przepra­
szała*.

Ś w i a d e k :  Tak jeat, w pierwszym roku 
czyniła mi wymówki i powiedziała, abym z jej 
mętem nic nie mówiła. Potem jut nie widziałam 
aię s  panią Kowalską, gdyż ona przestała u nai 
bywać.

P r z e w ó d . :  Pani wieas o tern, te ałużący 
księdza Kowalskiego Dmytro Horbaczewiki przy­
niósł do rodziców pani tłumok z bielizną. Na co 
on go przyniósł?

Ś w i a d e k :  Bo w doma, gdzie ki Kowalski 
mieszkał, paliło aię dwa razy, więc on się bał, a 
my mieliśmy skrzynię na ganku, gdzie chowa­
liśmy rzeczy, aby w razie pożaru można zaraz je 
wynieść. U naa paliło aię także trzy razy, raz 
podłożono ogień z wewnątrz, a dwa rizy z ze­
wnątrz.

P r z e wó d n . :  Czy pisałaś pani jakie liściki 
do księdza Kowalskiego?

Ś w i a d e k :  Nie przypominam sobie.
P r i e w . :  A ten liścik zaczynający się od 

■łów „Nsj'drotszy ptaszku11 a kończy się „proszę 
Cię przyjdź tam i tam i t. d.“ Czy to pani pi­
sałaś KO ?

Ś w i a d e k :  Być mote.
P r  zew.: Czy po pożarze tkarsył się ksiądz 

Kowalski, że mu co zginęło?
Ś w i a d e k .  Skarżył się, że mo wszystko 

ze szafy okradli. Pokazywał takie niedopalone 
serwety i pytał mamy, jakie to było, czy nici&ne, 
czy bawełniane i ile to mogło być warte.

P r i e w  (do pani Kowal kiej): Widziaz pani, 
te byłaś zazdrosną o męża i że robiłaś pannie 
Decykiwiczównej wymówki.

Pani Kowalska przystępuje do stołu ze stro­
ny przeciwnej, od tej, po której stoi panna De- 
cykiewiczówna 1 mówi: To nie były wymówki, 
robiłam tylko ją uwsżną na to, te lodzie ż'e o 
niej mówić zaczynają. To ramo powiedziałam 
także jej ojcu.

Badanie panny Joanny Decykiewiczównej n- 
kończono i przywołano jej matkę P e t r o n e l ę  
D e c y k i e w i c s o w ą ,  wdowę po gr.-kat pro­
boszczu s Kulikowa Świadek ten potwierdza 
znaną ju t rzecz, że ks. Kowalski codziennie w 
domu Decyłdewiczów bywał i te przed trzecim 
polarem służący jego przyniósł w poszwie bie­
liznę na probostwo Ile tej bielizny było pani 
Decykiewicsową dokładnie podać nie umie, gdyż 
nie była w kuchni wówczas gdy ją przyniesiono, 
zdaje jej aię jednak, że tej bielizny bard o wiele 
nie było. Co do tego punktu popada pani Decy- 
kłewiczowa w iprzeczność z póżniejazemi zezna­
niami, gdyt później mówi że ks. Kowalski po 
pożarze przez cztery albo pięć dni zabierał 
częściowo tę bieliznę i odnoeił ją do swego domu, 
a więc prokurator wykazuje jej, że bielizny tej 
musiało być dużo, skoro aż przez pięć dni trzeba 
ją było częściowo wynoaić sprzeczność _ tę tłuma­
czy pani Decykiewicsową tern it  dzisiaj wszyst­
kiego już aobie przypomnieć nie mote. Inne ze­
znania pani Decykiewiczowej są mniejttej wsgi 
Przewodniczący uwolnił panią Decykiewicsową 
i jej córkę i oświadczył, że w ciągu rcsprawy 
więcej ich potrzebować nie będzie, mogą przeto 
jechać sobie do domu.

W tem miejecu zarządził przewodniczący 
kilkuminutową przerwę.

W czasie tej przerwy miała miejsee w są­
siedniej izbie świadków prawdziwie wzruszająca 
scena. Panna Joanna Decykiewiczówna przed 
odejściem ze sądu przystąpiła do rędziwego księ­
dza Tytusa Kowalskiego, ojca oskarżonego i ze 
łzami w ocsach pocałowała go w rękę, do pani 
Róży Kowalskiej zaś na pożegnanie wyciągnęła 
dłoń, a ta swojej nie cofnęła. — Przyjaciel jeden 
księdza Tytusa ujął go i rzekł- „Księże pro­
boszczu, dzielną macie aynowę", — staruszek 
przycisnął młodą kobietę do piersi i odrzekł: 
„Takiej synowej nie ma drngiej na świecie11.

Gdy otwarto na nowo posiedzenie, przywo­
łano dalszego świadka Annę Ł o z i ń s k ą ,  wła­
ścicielką domu, w którym ks. Kowalski mieszkał. 
Jeatto 47-letnla mieszczka kulikowtka, ubrana w 
w kożuch i kulikowakie buty, mówi po rusku, a 
tak prędko, że na minutę jakie 200 ałów wypo­
wie, to też przewodniczący co chwila upomina 
ją, aby pomału mówiła, gdyż pnyaięgli muszą 
wszystko rosumłeć.

Złożywszy przysięgę, zaesyna Łosliika swo­
je opowiadanie.

Owej aocy, w której pierwszy pożar wybuchł, 
nie mogła zpać, gdyż ją pluskwy kąsały, zbudzi­
ła  aię około 12 i słyszała, że coś chodzi po 
strychu. Wstała więc i zbudziła syna swego 
Dmytra, poczem wyszła do sieni i sooacsyła ze 
na atrycha coś się św.eei. W sieni spostrzegła, 
te  proso z worka, który stał między drzwiami 
ks. Kowalskiego a przypieckiem, wysypało się, 
tak, jak gdyby kto worek trącił. Dmytro poszedł 
aa strych, a ona poszła do ki. Kowalskiego zbu­
dzić go i powiedzieć mu, że coś po strychu cho­
dzi. Ks. Kowalski spał, a gdy go Łozińska sbu- 
dsiła, wstał zaraz i miał na tobie szarne 
spodnie. *

P I  z e w. A więc ksiądz spał w spodniach ?
Ś w. A cay ja mohu anaty w ciem on spał. 

(Śmiech.)
Dalej opowiada Łozińska, żj  ksiądz poszedł 

na strych, gdzie Dmytro gasił egień. Frontowe drzwi 
domu były zamknięte, czy tylne drzwi były także 
samknięto, tego na pewno Łosińska twierdzić nie 
może, wis jednak, iż bjly przyparte. Syn jej 
chciał iść zaraz do sąsiada Porodka, ale ka. Ko­
walski powiedział, żeby nikomu nie dawać znać 
o tem, przyesem rzekł: „może on skamienieje, 
może on więcej nie przyjdzie11. Rzeczy, które 
paliły aię na ztrychu zlane były naftą, kto pożar 
wzniecił, tego wiedzieć nie może, drabiną ze 
dwora trudnoby aię na strych dottać, gdyt dra­
biny tam nie było, a po wtóre okienko na strychu 
było bardzo małe. Mówili, te  może to djabtl 
(didko) ogień podłożył, „ale — mówi Łosińeka
  jakim sposobem didko, prsecież didko nie ma
na ftj“. Pies ŁMińskiej był bzrdzo czujny, leżał

on owej nocy przywiąztny na dworse, bo miał 
łapę skaiaczoną. Szczekania nie było tłychsć. Na 
drugi dzień po tym pożarze przyszedł ki. Kowalski 
z karteczką w ręku Jo Łozińskiej i powiedział jej, 
żeby swoje rzeczy assekurowała, przyczem dodał: 
„Ja już mam swoje taasekurowane, ale jeszcze 
więcej będę asekurował, bo się bojęu.

Drugi pożar opisuje Łosińska tak, iż rano 
zobaczyła, jak niedopałek świecy milowej palił 
•ię w oknie komory, w środku między zasuwą a 
ramą okna, rama jnż była trochę zwęglona. 
W środku komory byty konopie naftą zlane, ktoś 
musiał je tam oknem rzucić; gdyby te konopie 
•ię zajęły, wówczaa — mówi Łozińska — cała jej 
chata poszłaby z dymem.

O trzecim pożarze mówi Łozińska, iż ks. 
Kowalski przyszedł do niej rano, zbudził ją i 
powiedsisł, te  się u ntago pali. Wyszła więc 
prędko na dwór i poczęła krzyczeć „Gwałtu11, 
syn zaś jej Dmytro wziął się do ratewanis Czy 
okna musikama k». Kowalskiego były z wew­
nątrz zamknięte nz zasuwki i na zakrętki, tego 
Łozińska nie wie, ale to wie, ż« z zewnątrz wi­
działa je, jak były przyparte. Tej nocy plez nie 
był owiązany i nie szczekał

W końcu zeznaje Łozińska, iż ju t po pierw­
szym pożarze prosiła ki. Kowalskiego, aby się od 
niej wyprowadził.

Na tem nrzerwano wczoraj rozprawę o go 
dżinie V* do 8 wieczorem.

** *
D:iś rano podjął przewodniczący na nowo 

przesłuchanie Anny Łozińskiej. Na odpowiednie 
zapytanie oświadcza Łozińska, te ks. Kowaliki 
mówił j?j raz, te pił wino s ajentem Bogdanowi­
czem, a ten powiedział, iż wynagrodzenie ase­
kuracyjne otrzyma także ten, kto policy jeszcze 
nie ma.

Dr D i i ę d z i e l e w i c i  pyta Łozińską, 
czy owej nocy, w której pierwszy pożar wybuchł, 
■łysiała, żeby kto po drabinie na atrych chodził, 
Łozińska odpowiada na to, te nie słyszała Obroń­
ca prosi o dokładne zanotowanie tego w protoko­
le, gdyż Łozińska seznała, te  od kwadransa mote, 
zanim owo stąpanie na strychu słyszeć się dało, 
ona nie spała.

O . k a r t o n y  zarzuca temu świadkowi, i t  
w wieln punktach nieprawdę zeznał; Łozińska je­
dnak obstaje przy iwojem.

D m y t r o  Ł o s i ń s k i  sjn  Anny L u d ­
zkiej, majzter ssswiki w Kulikowie opowiada o 
wszystkich trzech pożarach mniej więcej tak Ra­
mo, j»k j»go matka. Gdy wybuchł polar w mie­
szkaniu X Kowalskiego przyszedł ksiąds do Ło 
■iń.kiej, i powiedział „ja horu* (palę *ię); o ile 
świadek mógł zauważyć, mówił ks. Kowalski 
•Iowa ts dosyć cicho I nie idradsał nadzwyczaj­
nego przestrachu Świadek ten przypomina sobie, 
te  owego wieczora, który popriedzal wybuch po­
żaru w miaszkaaiu ks. Kowalskiego, widział te 
okaa w tem mieszkaniu były z wewoąrz zam­
knięte na zakrętki, to też n h  może sobie wytłu­
maczyć, w jaki sposób podpalacz do środka się 
doatał.

N i pytanie prokuratora odpowiada Łoziń 
■ki, te  służący ks. Kowalskiego Dmytro Hurba- 
czawski kył przychylny i przywiązany de domu 
swego iłażbodawcy.

H a ś k a  Ł o z i ń s k a ,  tona Dmytra, ośm- 
nastolstnia przystojna mieszczanka kulikowtka, 
wara;*, te  gdy pierwszy ogień wybachl i A»na 
Łmińska poszła zbudzić ks. Eowalakiago, ten 
wysiadł u ra z  za matką m*?ta t. j. za Łoiińszą 
do sieni i miał na aobie ciarne spodnie. Po dru­
gim ogału znalazła IFieka wewnątrz komory za 
pałkę sj ataną na dworze zaś niedaleki okna k«- 
mory zeaDiU całą zapałkę ■ czerwoną główką. 
Gdy ogisń wybuchł w mlesskaniu ks Kowal- 
*kiego i matka krzyku narobiła zerwała się 
Haśka i u c ię ła  wynosić pościel i sprzęty na 
dwór. Wówcsas widziała blask w oknach pokoju 
księdza Okienn e* ze dwora nie były saaknięte 
okna jtdaak były przyparte

A h a p i a  Ł o s i ń s k a  17 letnia córka 
Anny Łozińskiej. zeznaje, te wówetaa gdy b i ztry- 
chn aię paliło, widziała jak kr. Kowalski wyszedł 
ze swego pomieszkania ubrany w spodnie. Czy 
ksiądz bszpośrsdnio sa matką Anną Łosińską 
wyszedł, czy tei w klika chwil po tem, tego 
prsypomribć sobie nie mote Pamięta o b i ,  is  
proso s wo*ka sypało «'ę jesses*. gdy zbudzona 
ze s iu  wyszła s izby do sieni. P ssła ena i  ko 
ntwką po wodę, lecz nie meżo sob’e dobrze przy­
pomnieć, esy tylne drzwi chałupy były zam­
knięte czy nie.

T .ra i przicbcdzi ważny świadek 15 letni 
D m y t r o  H o r b a c z e w s k i ,  były złużący u 
ka. Kowal.ktega.

Dr. F e d a k  sprzeciwił się zip sysięieaiu 
tego świadka, a to i  powodo, te na niego piść 
musi podej:zini*, Iż on mógł się dopuścić tej 
zbrodni podpalenia, r.awet tandarmsrja z poesąt- 
ka uwięziła go jako podejrzanego.

P r o k u r a t o r  żąda, aby Horbaczowsk ego 
zaprzysiętono.

P r z e w o d n i c z ą c y  odroczył rozprawę do 
godziny 4. po południu.

Rada m iasta Lw ow a.
Lwów 30 stycznia 

Zagaiwszy wczorajsze posiedzenie Rady, po­
święcił p prezydent Mochnacki kilka iłów wspo­
mnienia zmarłemu przed kilku dniami radnemu 
miasta naszego rabinowi I. Ettingerowi; następ­
nie odpowiedział na dawniejszą interpelację Ra- 
mułta co do ukonstytuowania stałej komisji prze­
mysłowej we Lwowie.— Wniosek o utworzenie tej 
komisji postawił jeszcze w roku 1884 r. Zgórski, 
ale mimo narad w łonie sekcji drugiej nad tym 
wnioskiem do uchwał żadnych nigdy nie przyszło. 
Główną treścią wniosku jest ustanowienie miejakiego 
funduszu przemysłowego w kwocie 100.000 zł , 
utworzyć aię mającego przez corocine odkładanie 
na ten cel 10.000 zł.

Do regulaminowego traktowania odeałano 
wniosek dra Piętaka, żądający, aby celem należy­
tego uporządkowania i otrzymania archiwum m. 
Lwowa, będącego cennem źródłem dziejów, usta­
nowiono osobnego stałego fachowego archiwistę 
w randze sekretarza magistratu i asystenta, tu­
dzież aby utworzono stałą komisję archiwalną 

Dyskusja o wyborze miejsca pod teatr nie 
odbyła aię. gdyż na wniosek sekcji drugiej usu­
nięto sprawę tę z porządku dziennego wczorąjsze- 
go posiedzenia.

Następnie po załatwieniu w myśl wniosków 
sekcji kilkn rekunów w sprawach budownieso 
policyjnych uchwaliła Rada nabyć na rsees fan- 
dacjł Gosiewskiego dwie parcele gruntowi od 
włościan w Błotni; nabyć csęóć gruntu p Nad- 
wodzkłego pod budowę demu dla niaulecsalnych, 
udslelać subwencji p ru z  10 lat co roku po 1000 
słr., komitetowi Towarzystwa up ita lu  dla ubo­
gich dsitci pod aaawą św Zofji, pozostawić w 
własnym sarsądiis łsżaię Dacheńikiego, zmienić 
tylko jej administrację, wydzierżawić Jtkóbowi

MiiUerowi folwark „Zz Gsjem* nz lat 9 sa su­
mę 3 150 słr. za wszystkie lzt*.

Wreiscie uchwalono dostawę materjalów bu­
dowlanych do robót konie rwący jnj ch przy budo­
wlach miejskich na r. 1891 oddać piintwu Brody, 
a Towarzystwu „Jad Ch. ruzim" udzielono na r. 
1891 subwencję w kwocie 100 złr.

Na posiedteniu tajuem uchwalono Msrjł 
Schub«rt udzielić na dalsze trzy lat* dar z łaski 
po 120 s ł r , a dr-owi Franciszkowi Fiszerowi ko­
misarzowi magistratu prz-dłużoio termin do zło­
żenia egzaminu praktyemego.

iw ó w  30 stycznia.

Dar. Cesarz ndzieilł z prywatnej swej szkatuły 
gminie Tnreczki wytnę, w powiecie turezańiklm, na 
dokończenie budowy cerkwi zapomngę w kwocie 100 zł.

Z uniwersytetu. P. Jan Koleasa, rodem z So- 
pota w Galicji, otrzymał na uniwersytecie Jagielloń­
skim stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Mianowania. Radt Bikolna krajowa zamiano­
wała Marję Danauerównę, stałą nauczycielką szkoły 
wydziałowej ieńikiej W Rzeszowie.

Konkursa Namiestnictwo rozpisało z terminem 
do dnia 25 lutego konkurs na posadę nadintyniera, 
oraz na jedną posadę iniyniera 1 adjnnkta budowni­
ctwa w galicyjskiej państwowej służbie badowniczej.

Józef Dunin hr Karwickl, autor cennego diieła 
p. t  „Wędrówka Nadhoryniowa“ i wieln innych 
prac znakomitych, przybył do naszego miasta.

P. Stanisław Koźmian, po dwutygodniowym 
pobycie we Lwowie wyjechał do Krakowa, skąd się 
oda na południe dla poratowania zdrowia.

Wojciech hr. Dzieduszycki, poseł do Sejmn, 
przybył do Lwowa.

Protomedyk Galicji, dr. Józef Mernnowicz, 
wyjechał do Krakowa, gdiie pod przewodnictwem wi­
ceprezydenta krąjowej Rady szkolnej, dra Dobrzyń­
skiego, rozpoczną się w niedzielę obrady nad sprawą 
utworzenia we Lwowie wydziałn lekarskiego.

Baron Sochor, jenp-alny dyrektor kolei Ka­
rola Ladwika, oświadczył, i t  nie ma zamiaru ubie­
gać się o mandat poselski do Rady państwa z okrę- 
gn Brody-Złociów.

Złożenie przysięgi. Wczoraj na ręce delegata 
Namiestnictwa p Kaczkowskiego złożył p. prezydent 
m. Krakowa dr. Szlachto waki przysięgę przepisaną 
§ 48 statntn. Akt ten odbył się bardzo uroczyście 
w pięknie przystrojonej sali Rady miejskiej. Po zło- 
tenin przysięgi podziękował dr. Sslachtowski p. dele­
gatowi za popieranie interesów miasta i za dowody 
tyczliwośd, jaką on miasto otacza i zaznaczył, Ił 
staraniem jego będzie zawsze ntrzymać tę obopólną 
harmonię. W końca wynurzył prezydent wdzięczność 
swą dla CeBarza i wzniósł na cześć jego trzykrotny 
okrzyk, który zgromadzeni z zapałem powtórzyli.

Ucztę na cześć JE . p Pawła Popiela nriądzo- 
no przedwczoraj w hotelu „pod Różą" w Krakowie. 
Do stołn zasiadło przeszło 50 osób Na uczcie wzno­
szono liczne toasty na cześć p. Popiela, a pierwsze 
z nich miały zakrój klasyczny, gdył wniesione były 
po łacinie prozą i wierszem. Przebieg wieczorn był 
bardzo miłym i podaio ,}ym, a ncsertnicy wynieśli 
z niego wrażenie jednej z pięknych chwil, o jakie 
nie łatwo w tycia.

Z kolei Karola Ljtdwika- Przedsiębiorstwo dro­
giego torn kolei Karola- f łdwika przesiało na ręce 
radzcy p. Sladkowikiego jako prezesa baln techni­
cznego 150 zł. na rzecz pomocy bratniej techników 
lwowskich. Za ten dar wspaniały Bklada komitet bnln 
technicznego najszczersze swe podziękowanie!

f  Joanna z Dembowskich Lldlowa, wdowa po
śp. Karolu Lidia adjunkcie magistratu, a matka wi­
ceprezydenta Namies nictws p Jana Lidia, zamie­
szkała w Sanoka a zięcia swego p. Żeleskiego pre­
zydenta sanockiego sądu obwodowego, zmarła tam 
w 81 r  tycia.

Zmarli Janina (Lachowska, uczennica III r. 
eeminarjnm nauczycielskiego, zmarła w Przemyśla w 
18 r. tycia. —  Wilhelmina Haczewska, wdowa po 
nadkomisarzu starostwa, zmarła w Przemyśla w G8 
roka tycia.

Doktorowi Windthorstowi zdarzył sięnieiiczę- 
śliwy wypadek. Wychod/ąc bowiem wczoraj z sali 
obrad, potknął się on na schodach i upadł tak nie­
szczęśliwie, it  pokaleczył sobie twarz, gdył kawałki 
szkła ze zbitych oVu!arów wbiły ma się w ciało. Po 
udzielenia ma pierwszej pomory, musiano go odwieźć 
powozem do domn.

Sejmik relacyjny zwołał na dzień 5 lutego br. 
do Zbaraża ks. Siczyńsni poseł na Sejm krajowy.

Wiec ruaki W Bucraczn odbędzie się dnia 9 
lutego b. r.

Komitet wiecu ruskiego, który odbył się dnia 
23 grudnia 1890 r. w Brzetanach, otrzymał od Ce­
sarza podziękowanie za uchwalony na tym wiecn 
adres w erno-poddańczy.

Slub W poniedziałek d. 2 lutego o godzinie 
wpół do ósmej w kościele św Mikołaja odbędzie się 
ślnb panny Ludmił* Matlasównej, córki obywatela m. 
Lwowa z p. Janem Chlebownikiem, tutejszym kupcem.

Dnia 24 b m. odbył się w Bolesławiu ślnb 
panny Zofji Fibichównej, córki notarjnsza z Mielca 
Antoniego Fibicha i A ny z Srcczyńjkicb, z p Zdzi­
sławem Stradiotem, kou^ypistą Namiestnictwa w sta ­
rostwie skałackiem.

Uroczyste nabożeństwo w 28 -letnią rocznicę 
powstania styczniowego, odbędzie się w niedzielę dnia 
1 lutego b r. o godzinie wpół do 11 z rana w ko­
ściele 0 0 . Karmelitów.

Ucztę koleżeńską celem uznania zasiąg i uczcze­
nia półwiekowej wytrwałej pracy p. Francisska Po- 
łodniewikiego, unądza osobny komitet dnia 2 lutego 
o godzinio 6 wieczorem w sali stow. „Gwiazda11.

Raut na dochód Towarzystwa oświaty lu­
dowej. W sobotę 31 b. m. o godzinie 3 po połn- 
dniu odbędzie się w mieszkania pani Marchwickiej 
pierwsze posiedzenie komitetn urządzającego w dnln 
15 latego w niedzielę w sali kasyna miejskiego raut 
na dochód Towarzystwa pracy kobiet.

Rant ten będ ie s pewnością punktem kulmi­
nacyjnym tegorocznego postu.

Temperatura. Termometr 0" R. Barometr 772°. 
Idzie w góię. Pochmurno. Odwilż.

Z karnawału, w pięknie przystrojonej w kwiaty 
sali kasyna miejskiego, odbył się wczoraj bal techni­
ków. Bawiono się przewybornie, bo ostatni taniec 
odtańczono przy dźwiękach muzyki wojskowej 30 p .p . 
o godzinie 5 rano. Bal rozpoczął się polonesem pro­
wadzonym przez p. dyrektora Sladkowskiego z hr. 
Stanisławową Badeniową, poczem komendę nad tań­
cami objął p. Adolf Abrahamowie*. Do pierwszego 
kadryla jtanęło 64 par Potom następowały tańce za 
tańcami, a p. Abrshamowicz prowadząc je, okazał 
się prawdziwym mistrzem, gdyt zachwycił nie tylko 
tańczących, ale nawet tych, którzy się tej bataljl 
karnawałowej przypatrywali. Nad ranem kałdy z ta ­
lem oj. u z zał salę balową, uem rząo, te  ten bal tak 
ochoczy i ty wy, tak prędko minął.

Roboty WOdne. W cela dalszego uregulowania 
rzeki Sann pod Krzywczą i Chyłyną w pow. prze­
myskim zaprojektowało namiestnictwo wykonanie pe­
wnych budowli wodoy«.h kosztem 1038 zł. 11 ct. Na 
projektowane roboty wyznaczył rząd s państwowego 
funduszu na budowle wodne zasiłek w trzeciej części 
ogólnych kosztów, tj. 346 i ł  4 ct. Taki sam zasiłek 
przyrzekł Wydział krajowy pokryć z fandusiu krąjo- 
wego, a resztę kosztów pokryją interesowani.

Czyniąc zadość licznym prośbom właścicielki 
Parkoiza o zabezpieczenie brzegów rzeki Wisłoki w 
powiecie pilzneńskim, zaprojektowało namiestnictwo 
wykonanie bndowli wodnych na rzece Wisłoce pod 
Parkoszem i Pilznianklem.

Koszta projektowanych robót po strącenia spo­
dziewanego opustu wynoszą 11.150 zł.

Strony interesowane mąją przyczynić się w trzeciej 
części do ogólnych kosztów. Namlestnlctwoośwladczyło 
gotowość pokrycia trzeciej części kosztów z funduszu 
na bndowle wodne, oraz całe koszta zarządu wyno­
szące 272 zł. 16 ct. czyli razem 3898 zł. Wydział 
krajowy uchwalił przyczynić zię z fundaszn krajowego 
33 '/3 pet zaziłkiem w kwocie 3625 zł. 35 ct. Część 
tego zasiłkn w kwocie 2999 zł. 40 ct. zostanie wy­
płaconą obecnie, a reszta w kwocie 627 zł wstawioną 
do preliminarza na rok 1892.

Zasiłki Wydział krajowy udzielił Emilowi Poy- 
narowi, uczniowi fachowej szkoły dla przemyśla drze­
wnego w Zakopanem zaziłkn na rok szkolny 1890-91 
po 4 zł. miesięcznie, a Wydział powiatowy w Nowym 
Targa ndzielił ma zaBiłka po 2 zł. miesięcznie.

Porządki tańców na kostjnmowo-maskowy bal 
„Koła lit.-art.u który się odbędzie w salach kasyna 
mieszczańskiego dnia 4 latego, przedstawiają się na­
der pięknie i oryginalnie. Wewnątrz pomieszczonych 
będzie citernaście poematów zastosowanych do po­
szczególnych tańców. Nadto znąjdują się tam w ca­
łości cztery ntwory muzyczne umyślnie na bal „Koła" 
napisane przez pp. Jareckiego, Nenhansera. Niewia­
domskiego i Wszelcczyuskiego. Całość tego w swoim 
rod-aj u dziełka wykonano we Lwowie.

Komitet baln uprasza nas jeszcze raz o zano­
towanie, łe  bilety na bal ten wydawać się będą w lo­
kalu „Koła11 codziennie wieczorem od 31 stycznia. 
Zaproszeń komitet nie wysyła. Członkowie bowiem 
dla siebie i rodziny swojej legitymacji nie potrze­
bują, osoby zaś obce celem otrzymania karty wstępn 
na bal potrzebują tyłku polecenia jodnego z człon­
ków „Kcła“.

Zarząd Tow. łyżwiarskiego ogłasza, te  festyn 
„W ieta Etfftl na lodzie11, połączony z zabawą koztjn- 
mową i ionemi niespodziankami, odbędzie zię w nie­
dzielę 1 lutego. —  Festyn rozpocznie zię o pół do 
czwa’tej po połndnin, a z uderzeniem godziny piątej 
ztaw oświetlony zostanie pochodniami nowego pomy- 
■łn, a „wieta" ogniem bengalskim.

Wkońcn oznajmia zarząd, łe  znanym mn oso­
bom wypożyczać będzie bezpłatnie kostjnmy — do­
kąd zapas wystarczy.

Z Brukseli od naszego korespondeata otrzy­
mujemy list następujący Obowiązkiem moim je«t 
zaznaczyć krążącą po Brukseli pogłoskę o przyczynie 
śmierci ks. Baldnina. Do ntworzenia jej przyczyniło 
aię niezawodnie postępowanie lekarzy, którzy do 
ostatniej chwili twierdzili, i ł  choroba ks. Baldnina 
wcale nie jest niebezpieczna, a nawet pierwszy biu­
letyn o jego chorobie pojawił się wtedy, gdy książę 
Baldnin ja t  nie żył. Owół według urzędowego do­
niesienia przyczyną śmierci ks. Baldnina miało być 
silne przeziębienie, tymczasem ind brukselski w do­
niesienie to wcale nie wierzy, lecz sądzi, iż książę 
'd&ldnin trzema strzałami- z rewolweru odebrał sam 
sobio życie w przystępie rozpaczy. Powc-dem zaś 
rozpaczy miało być kategoryczne oznajm on e ze 
»trony króla, łe  na małżeństwo jego z księżniczką 
Klementyną, bl.ską kuzynką, w której książę Bal- 
duia był zakochany, nie zezwoli, małżeństwo to bo­
wiem jest niepolityczne, — a pokrewieństwo zbyt 
bliskie.

Ospa w Przemyślu, jak dnnoii Oaz. p  zemy 
ska szerzy się coraz ba dziej, wtargnęła jnż nawet 
do sominarjnm nauczycielskiego żeńskiego, gdzie 
zmarła aa o pe jedna uczennica. W Bzpitaiu powięk­
szono liczbę łóżek o 19 Gazeta domaga się, aby 
z powoda ospy zamknięto szkoły średnie i zakłady 
naukowe.

Z powodu czarnej ospy grasującej w Prze­
myślu, magist a złoezowski zabronił teatrowi ruskie­
mu przyjechać z Przemyśla do Złoczowa.

Na trąd zachorował Ch trowo, chytry dyplo- 
ma a rosyjski, poseł w Bukareszcie. Tak piszą z Rn 
munjf, zapowiadając wyjazd jego na daleki Wschód 
celem knrscji.

Handel ludźmi, w tych dniach w sądiie obwo- 
d wym kolomyjskim toczyła się bardzo ciekawa roz- 
p awa Niejaki Uizer M sikowicz zgodził partję wie­
śniaków z okolicy w liczbie 60 na roboty polne do 
Rnmnnji, zobowiązawszy się płacić im po 12 zł. mie- 
s ęczuie. Kontrakt zawario na 3 miesiąca letaie. Kie­
dy partja robotników tnalazla się na terytorjnm rn- 
mnńskiem, ob-aczono ją  zbrojnymi ln*/mi i popędzo­
no w głąb krajn, nikt zaś z b ednych robotników nie 
wiedział dokąd ich pędzą Kiedy przybyli na miej 
sce p rzezuacieuia, rozpoczęła tię dla nich p-awdtiwa 
niewola egipska. Lhho karmieni, musieli cały dzień 
w pclu pracować, a na noc zamykano ich pod Btra 
żą w szopach lab tak zw. obolach. Kiedy ja t  roboty 
w poln pokończyli, odprawiono ich nie zapłaciwszy 
ani centa, a na dopominania się o zapłatę oświad 
czono im, iż ci żydzi, którzy ich do Rnmnnji spro­
wadzili, już dawno za nich pobrali zapłatę. Uszer 
Monkowicz bronił się, twierdząc, i ł  ładnych pienię­
dzy nie brał, gdył on jest tylko pełnomocnikiem 
konsorcjum trudnią* ego s ę dostawą robetników z Ga­
li* jl  do Rnmnnji. Sąd tłumaczenia się tego jednak 
nie uwzględnił, lecz skazał go na 3 miesiące wię­
zienia.

Carewicz, podrółnjąc po Indjach, o mało nie 
postrsdał tam łycia na polowania. —  Pantera, zra­
niona strzałem, r. nciłasię rozjuszona na spadkobiercę 
tronu rosyjskiego. Jn ł białe jej kły były tylko o 
kilkanaście centymetrów od jego piersi, kiedy ks. 
Obole ński kolbą uderzył zwierzę, a ks. BarjatyńBki 
celnym strzałem s rewolweru połołył je  trapem.

We Francji robiono próby strzelania z karabi­
nów systemn Grasa i Lobelia. Owół prsekonano się, 
łe  iołmerz —  »trzeląjąc raz po raz — mołe z kara­
binu Grasa wystrzelić 148 razy, a z karabinu Lebella 
154 razy; półniej z powodu natętenla mmzknłów 
■trielać nie mołe, lecz musi odpocząć.

Na granicy między Austrją a Rosją — pisze 
Pol. Curr. — zwiększyła się znacznie liczba po­
gw ałceni granic naszego państwa a to od czasu, 
kiedy pomnołona znacznie straż pograniczna rosyjska 
pilniej czuwa nad przemytnikami spirytusu Przed 
tygodniem wydarzył się podobny wypadek pogwałce­
nia naszych granic w powiecie burszczowsklm i za­
kończył śmiercią jednego przemytnika. Strażnik ro­
syjski Btojąc nad pograniczną rzeką Zbrnczem ojrsał 
na tutejszej stronie kilka rosyjskich przemytników 
niosących wódk *, bez namysłu wystrzelił za niemi, 
a następnie wraz z kolegami puścił się przez za­
marzniętą rzekę w pogoń za przemytnikami na te­
rytorjnm anstrjackie. W pogoni tej nie żałowano 
strzałów a ofiarą ich padł jeden i  przemytników 
ugodzony kulą w grzbiet. Z polecenia rządu przed­

sięwzięto obdnkcję ciała poległego i zarządzono ścisłe 
dochodzenie o tem pogranicznem zajściu.

Nadanie stypendjów. Na 104 wolnych w bie­
żącym roku stypendjów dla aczącej się młodzieży, 
wpłynęło przeszło 1500 podań.

Po zbadania 1 zestawienia tabeli kwalifikacyj­
nej , przystąpił Wydział krajowy na dziiiejszem po­
siedzeniu do rozdawnictwa.

Dla łatwiejszego przegląda podajemy poniżej 
nazwiska stypendystów wraz z zakładami nankoweml, 
do których nczęsz zają przywodząc zarazem fnadację, 
z której stypendjam nadano, oraz wysokość rocznej 
kwoty.

Otrzymali zatem :
Na wydziale prawniczym we Lwowie: 

T o p o l n i c k i  JnJjns/ z II roka, S t a r z e w -  
■ k i  Marjan z III r. , L o a i ń a k i  Feliks z III r., 
M a t k o w s k i  Władysław z n i  r., wszyscy i  fund. 
Barczewskiego po 300 zł

A j d n k i e w i c z  Mieczysław z III r. i  fund. 
Egierskiego 195 zł

N i e m e n t o w i k i  Dyonizy i  I r. z funduszu 
Obnlskirgo 400 zł.

M a ł y  Karol z I r. z fandnizn Jana Bazylego 
Towarnlckiego 200 zł

K u l c z y c k i  Klemens z II r. z fnnd. Ros­
sy ana 210 zł.

P i e r a c k i  Jan z I r. z fand. Zakordonowej 
210  zł

B u h n Józef z III r., a fnnd. Zakordonowej 
157 zł. 50 ct

R e d l  Hearyk z fnnd. Zakordonowej 157 zł.
50 ct.

S z a m e i t  Tadeusz z fnndnstu Głowińiklego
210 zł

B a r w i ń s k i Włodzimierz z 11 r. z funduszu 
Głowińskiero 157 zł. 50 ct.

Na wydziale filozoficznym we Lwowie. 
K r y c z y ń s k i  Władysław z I I ' r. z fund. 

Towarnickiego 200 zł.
B i e l a w s k i  Stanisław z II r i  fnnd. Żn- 

rakowskiego 210 zł.
N i e m e n t o w s k i  Jannsz z I r. s fandnizn 

Zawadzkiego 157 zł. 50 ct.
I r z y k o w s k i  Karol z II r. z fund. Zakordo- 

nowrj 157 zł. 50 ct.
K o r o s t e ń e k i  Zygmunt z II r  i T  o- 

m a s i k Józef z IV r  z funduszu Głowińskiego po 
157 zł. 50 ct.

Z wydziału prawniczego w Krakowie: 
H o r a i n  Paweł z II r. i P a t k i e w i c z  W ła­

dysław z IV r. z fnnd. Barczewskiego po 300 zł.
G a l i ń s k i  Edmnnd z II r. z fnnd. Zakor­

donowej 157 »ł. 50 ct.
K a l e t a  Edmnnd z l l r .  i H a b n r a  Ka­

zimierz i  II r. z fnnd. Głowińskiego go 157 zł. 50 ct.
Z wy działa fihiiificznego w Krakowie: 

W i t k o w s k i  Józef z IV r. z fnnd. Barczew­
skiego 300 zł.

Ś n i e ż e k  Jan z II r., K r a w c z y k  Wa­
lenty z II r . , C i a p l i ń a k i  Karol z I r., K a- 
c z y ń a k 1 Józef z I r ,  K n k n c z  Jan z II  r. 
S i w a k  Michał z II r., wszyscy ■ fand Petryciyna 
po 200 zł.

Z wydziałn lekarskiego w Krakowie: 
R o k o s s o w s k i  Michał z IV r., N o w a k  Ja- 

ljau z V r. z fnndnzzu Barczewskiego po 300 zł. 
M a r k i  Józef z I V r  z fnnd. Petryczyns 200 zł. 
N n n b t r g  Leon z III r. z fnnd, Towarnic­

kiego 200 zł.
B i l i ń s k i  Tadensz z V r. z fnnd. Żorakow- 

skiego 262 zł. 30 ct.
B u k o w s k i  Piotr s II r. z fnnd. Znrakow. 

Bkiego 157 zł 50 ct.
G ó r n i s i e w i c z  Anlooi i II r z fnnd. Żn- 

rakowskiego 157 zł. 50 ct
D o b r z y ń s k i  Kaiimierz z i i i  r  z fnnd. Za­

wadzkiego 210 zł.
D a k n r a  Józef z II r. z fnnd. Zakordono- 

wej 210 zł.
M a z a n e k  Ignacy z III r. z.fand. Zakordo­

nowej 157 zł. 50 ct
Ś w i e ż  a wBk i  Leon z II r. z fnnd. Głowiń­

skiego 157 zł. 50 ct.
Z Politechniki we Lwowie' 

B r o n i e w s k i  Alfred Karol s i r .  ini. z fand. 
Barczewskiego 250 zł.

P o s t e r  H e m  Meilech i  II r. in t. s fand. 
Pmeiesa (Jakóba) 100 zł. E s e l  Mendel i  I  r. inż. 
z tej samej fand. i 00 zł

W i t o w s k i  Witold Alfred II r. in t 157 ił.
50 ct. z fuad Matczyńskich.

Z gimnazjum w B ochni.
A r w a y W iktor Emeryk V kl. a fund. Zakor­

donowej 157 zł. 50 ct.
Ż a c z e k  Piotr z VI kl. z fnnd. Ostrogsklej- 

JaroaUwskiej 105 zł.
Z gimnazjom w Brzetanach 

L e p k i  Bohdan z VIII kl. s fnnd. Głowiń­
skich 157 zł. 50 ct.

Z gimnazjom w Jarosławia:
G a w r z y c k i  Lndwik Józef Kalasanty a fnnd. 

Spadwińskiego 170 zł.
P o p k i e w i c z  Jóief Antoni /. I kl a fund. Ra- 

dymieńskiej 60 zł.
Z gimnazjum w Jaśle:

S ł o w i k o w s k i  Zdzisław W iktor a V kl. a 
fand. famil. Laskowskich 150 zł.

K a f e l  Władysław Romuald z VIII kl. i  fand. 
Spadwińskiego 170 zł.

Z gimnazjnm św Anny w Krakowie:
S p i t z e r Stanisław ■ II kl. z fnnd. Petryczyns 

150 zł
B a r t o s i ń s k i  Jan Antoni Andrzej jednor. 

zapomogę z fnnd. domest 60 ił.
Z gimnazjnm św. Jacka w Krakowie:

S z y b  a i s  k i  Michał Boi. Jan z I kl. i  fnnd. 
Laskowskich 150 zł. familijne.

Z III gimnazjom w Krakowie.
K l ę s k  Adolf Eugeniasz z V kl. i  fand. Giow. 

157 zł 50 ct.
Z gimnazjom akad. we Lwowie:

S y w a k  Bazyli s VIII kl. z fand. Glow. 
157 zł. 50 ct.

Z gimnazjom II we Lwowie 
O s n c h o w s k i  W iktor z II kl. z fand. 2al- 

chockiego 115 zł. 50 ct.
Z gimnazjom Fr. Józ. we Lwowie: 

T e r l i k o w s k i  Kazimierz z IV kl. z fnnd. To­
warnickiego 116 zł

M a ń k o w s k i  Tad. Ang z III kl. i  fand. 
Żalchocskiego 115 zł 50 ct. W B z e l a o i y ń e k i  
Ter fil Tymon I kl. z tej samej fand. 115 zł. 50 ot.

B a n d r o w s k i  Bron Wilh. z II kl. i  fand. 
Matczyńskiego 157 zł. 50 ct.

S z c z e p a ń s k i  Michał Franc. III kl. s fnnd. 
RuBsyana 157 zł. 50 ct.

W y s o c k i  Ant. Wład. Marjan i  III kl. i  fand. 
Zawadzkiego 157 zł. 50 ct.

D ą b r o w s k i  Antoni z I kl. z fnnd. Głowiń­
skiego 157 zł. 50 ot.

S i a t e c k i  Kazimierz Stanisław zV  kl. ■ fand. 
ftłow. 157 zł. 50 ct. B o c ż a r s k i  Adam Izydor z VI. 
kl. z fund. Głnw. 157 zł 50 ct. R a d o m y a k i  Ign, 
z VII kl, z fnnd. Głow. 157 zł. 5 0 ct. Krewni: K n ł ^  
k e w s k i  Stan Bron. z I kl. zfnad.Głow. 1 5 7 zł. 50 
W y s o c z a ń s k i  Kaz. Józef Miecc. z i kl. z fand.
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Głow. 157 zł. 5 0 ct. W y s o c z a ń s k i  Tadeaiz Jaljan 
i  I H. z land. Głow 157 zł. 50 ct.

Z IV gimnazjum we Lwowie:
B r a n d y s  Józef Piotr z VIII kl. z fund. Eu- 

glowąj 200 zł. (krewny).
T h n l l i e  Miecz. Tad. Czesław z VII kl. z fund. 

Potockiego 157 zł. 50 ct
P i n i  Tadeniz Józef z VII kl. z fund. Głow. 

157 zł. 50 ct.
Z gimnazjam w Nowym Sączn. 

S t a d e n t o w i c z  Leopold z III kl z fand. 
Sądeckiej 100 zł.

S z c z e p a ń s k i  Władysł. Wincenty z IV kl. 
z fand. Glow. 157 zł. 50 ct.

Z gimnazjam w Samborze:
S z a n r e r  Marjan z II klasy z fund. Glow. 

famil. 157 zł. 50 ct.
Z gimnazjam w Sanokn:

K o p y ś c l a ń s k i  Michał z VIII kl. 157 zł. 
50 ct. z fund. Głow.

P i o t r o w s k i  Zygmunt z VIII kl. 115 zł. 50 
ct. z fand Żalehockiego.

Z gimnazjam w Stanisławowie: 
H a d a c z e k  Karol z VI kl. z fand. Głow. 157 zł. 

50 ct.
Z gimnazjam w Stryja 

P i e p r z a k Stefan Wład. z fand. Głow. 157 zł.
50 ct.

Z gimnazjam w Tarnopola :
C h a n a l a k  Miehał z VII kl. z fund. Głow. 

157 zł. 50 ct.
Z gimnazjam w Tarnowie :

M a i  i n e w s k i  Piotr z VIII kl. z fand. 
Giow. 157 zł. 50 ct.

Z Gimnazjam w Wadowicach. 
F o n f e r k o  Adam Stefan z V kl. z fand. 

Głow. 157 zł. 50 ct
Z Gimnazjam w Złoczowie:

K r z e m i e ń  Ludwik rV  klasy z fand. Tarnów­
ek.'go  116 zł.

Ze Bzkoły realnej we Lwowie: 
B z e c z y c k i  Antoni z V klasy z Zakor- 

doiiowej 157 zł. 50 ct.
Ze Bzkoły realnej w Krakowie:

N i t s c h  Leonard z VII klasy z fand. Głow. 
157.50

Ze szkoły realnej w Stanisławowie: 
J a k i m o w s k i  Witold z V kl. z fand. Stan­

kiewicza. Fam 200 zł.
Ze szkoły realnej w Tarnopola: 

R o m a ń s k i  Ryszard z III klasy z fundacji 
Kardwanowskiej przez snbst. na 1 rok 260 zł.

Ze i zkoły przemysłowej w Krakowie: 
B z y m k o w s k l  Jan Edward IV r., Z a m o r ­

s k i  Bolesław IV r. (co do tego zasięgnie się przed 
nadaniem informacji od dyrekcji), W i ś n i o w s k i  
Teofil Kornel Jan III r., N a z i e m s k i Ksawery 
II r., wssyscy z fand Petryczyna po 200 zł.

Ze szkoły rolniczej w Csernichowie: 
D o m i n i k o w s k i  Kordjan, D a n i e 1 e c k i 

Stanisław.
Z różnych niłszych zakładów: 

G ę b i c ó w n a  Antonina Klementyna z VI kl. 
szkoły lad. w Cieszynie, fam. Laskowskich 200 zł.

L a s k o w i k a  Stefanja Michalina z V klasy 
szkoły wydziałowej w Przemyśla 150 zł. z familji 
Laskowskich.

M i k n e i ń z k i  Gustaw Karol Ludwik II kl. 
szkoły wsor. w Tarnowie, z fand. Łask. fam. 150 zł.

Z a w i s t o w s k i  Józef Ferdynand IV kl. ssk. 
wsor. we Lwowie z fantl. Eglerskiego fam. 2 9 0 .zł.

H a n i a c h  Bronisław z V kl. sskoły lodowej 
w Stanisławowie, fam. Tarnowskiego 116 zł.

N i e w i a d o m s k i  Stanisław Angast Ludomir 
3 III klasy sskoły wior. we Lwowie 115 zł. 50 ct. 
z fund. Żalehockiego.

R o j e k  Tadeusz Łnkars Antoni n i  kl. szkoły 
Ind. Piramowicza s tej samej fand. 115 zł. 50 ct.

Ł  o d z i ń s k i Władysław Zdzisław z IV klasy 
srkoł lodowej w Myślenicach z tej samej fundacji 
115 zł. 50 ct.

Dumas ojciec szedł kiedyś z synem późnym 
wieczorem prs„z bulwary paryskie, gdy zaczął padać 
deases zlewny. Dumas skinął tedy na fiakra, stoją­
cego w pobliża. Woźnica, widząc ił  deszcz leje jak 
z eebrz, z on posiada monopol fiakrów w tej mirj- 
scowości, zlazł z kozła, ajął ręką za klamkę od 
drzwiczek i rzekł hardo: „Na taki czai nie pojadę 
inaczej, jak  za pięć franków". — „Nie pojedzie« ? “ 
— aapytał Dnmas stary. — „Nie pojadę 1“ —  „Nie 
pojadziesz?u — „Nie pojadę". Dumas nie rzekłszy 
jn ł ani iłowa, schwycił woźnicę w pół i jednym sa ­
m a hem posadził gc na koźle „Teraz pojedsiesz?" 
Woźnica był tak zdumiony przygodą i ł  odparł po 
k o n ie : „pojadę!" Ojciec z synem wsiedli więc do 
fiakra, a gdy w drogę raBzyli, stary Damas rzekł 
dobrodoaznie: „Mój syna, ipojrzyj-ao przez okno na 
woźnicę. M ołea ma co nadłamał*...

Dwadzieścia dziewięć linlj kolejowych przy­
szło pod młotek licytacyjny w Stanach Zjednoczonych 
Półaocnęj Ameryki w r. z. Linje te miały ogólaąj 
długości 3825 mil angielskich. Wierzyciele niechcąc 
dalej czekać na wypłatę swoich wierzytelności, wysta­
wili je na zpraedai i istotnie sprzedali. Nie były to 
wprawdzie koleje pierwszorzędne, lecz były między 
niemi tak ie , jak  linja i  St. Louis do Texasn dłnga 
1200 m il, które zdawały się rokować sobie piękną 
przynłość finansową Zbytnia konkarencja między so­
bą amerykańskich kolei i idąre za tern nadmierne 
obniżenie taryf przewozowych, były przyczyną ban­
kructwa tyło kolei tamecznych

Teatr. Dziś w piątek po raz dragi „Rozwód 
Jaliety", fc-mtdje w 4 aktach O. Feuilleta i po 
raz pierwisy „Nikareta", komedja grecka w 1 akcie 
Feliksa Oatalottiego. Jntro w sobotę „Dinorah", ope­
ra  w 4 aktach Mzyerbeera, z p. Klamrzyńską w roli 
tytułowej. __________

Literatura i Sztuka.
Opera. Jesteśmy „zmeyerbeerowam". Po dwu- 

krotnem przedstawienia „Proroka" i jednorazowem 
„Hogenotów", przedstawiono wczorąj opnę komicz­
ną O?) „Diaoruh*.

Dla czego „Dinorah" jest operą komiczną, 
lego doprawdy jasno nie pojmnję. Wszakże wpleciony 
w uwerturę chór „Ave Maria" z towarzyszeniem 
organów znpełnie przygotowania do opery komicznej 
stanowić nie mote. W uocznie Meyerbeer, przesycony 
efektami wywołanymi w wielkiej operze, chciał się­
gnąć po palmę w „Opera comiąne".

Libretto „Dinory" jest mdłe i nędzne; boha­
terką — obłąkana; towarry^em jej scenicznym — 
tchói., idjota; a wybranym na małżonka wygodny 
poszukiwacz skarbów, któremu się zachciało „koła- 
asy bez pracy*. Trzy te postacie główne nic w so­
bie komicznego nie mają, * obodzają raczej litość, 
niż homor. Oprócz tego występuje tak łe  w tej ope­
rze koza, nie bywała dotąd nigdy na Bcenie, chyba 
w szopkach, koza, która rozwiązuje trudne zadanie 
znalezienia skarbu.

Ja) te ł sobie poradził Meyerbeer z tym całym 
aparatem?

Mistrz formy, instrnmentacji i efektów scenicz­
nych stworzywszy kilka pięknych numerów sięgnął 
(gdzie wątka twórczego zabrakło) pamięcią w po­
przednie dzieła a w szczególności w bezpośrednią 
poprzedzającą operę „1’Etoile du Nord". Włożywszy

w nsta H o e l a  wielką, efcltowną arję: „Czarno-
księstwa władzo" (akt. I) i arcywdzięczny dla śpie­
waka, choć mocno wyszukany romans (akt 3), które 
w obec bardzo Bilnej niedyspozycji p. Chodakowski 
dz.elnie ocISpiewał, dodawszy k.lka ko ple „ów i kobzę 
C o r e n t i n o w i ,  'ri rema kate błaznować, — tu z 
przyjemnością zaznaczam, iż p. Laskowski i śpiewał 
dobrze i grał doskonale, wkłada cały ciężar powo­
dzenia na barki obłąkanej pasterki, śpiewającej, 
tańczącej, rozmarzonej, pnstej; to uśmiechniętej, to 
załzawionej — a zawsze rozrzucającej kaskady pe­
reł: starcatów, trylów, gam grupettów,—  rozmaitych 
barw i cieni.

Jakiej miary śpiewaczki-artyztki potrzeba, by 
w obec tych warunków całości widza słuchacza przy­
kuć niejako do miejsca, — każdy się łatwo doro­
zumie.

Pani Klamrzyńska była wciclonem uosobieniem 
„Dinory".

Kołysankę w piewszym akcie śpiewała z tak 
rzewnem ciepłem, a obraz rozpaczy za zbłąkaną 
kozą tak wiernie odtworzyła, że ani njąć, ani dodać 
nic nie można. Jeżeli w pierwszych tonach wejścia 
na scenę była, jak  Niemiec mówi, cokolwiek „be- 
fangen", to nia jej wina, lecz chyba pnblicsności, 
czy te ł może klaki. Jeżeli się bowiem zaczyna okla­
skami witać artystę, jeżeli się jnż ra t przerwało 
wątek muzyczny, to się nie nstąje p u d  wpływem, 
chociażby słuszn e nrażonego pojęcia muzykalnego, i 
brnie się dalej, w przeciwnym bowiem razie artysta 
nie może'wiedzieć, czy sykanie, któiem inna część 
widzów chce przerwać niewczesne oklaski, jest wy­
nikiem niechęci do niego, czy spóźnimym wyrazem 
poszanowania dla kompozycji, a ta niepewność mnsi 
działać njemnie.

W daecie z Corentinetn, i tercecie „della 
Campanella", tam karrysna, tu spokojna, przeko­
nała niejednego pani Klamrzyńska, jakiem cackiem 
jest ten tercet.

że  punktem knlminacijnym była arja .i taniec 
z cieniem, to oczywista. Wszysikimi skarbami, ja ­
kimi koloratura rozporządra, zasypała formalnie ar­
tystka olśnionych, oszołomisłych słuchaczy i widzów. 
Szkoda, że w obec tej arji, przepełnionej efektami 
prześliczna w swoim rodzajn legenda (Es-moll) Di­
nary — ginie bez wrażenia. Akt trzeci jnż niewiele 
Dinorze daje pola do popisa — chociaż i to nie 
wiele, było tak doskonałem, tak skończenie pięk­
nem, —  wprowadia role epizodyczne pań Kaspro- 
wlczowej, Skalskiej i pp. Jamińskiego i Łomińskiego, 
którzy WBiyscy bardzo dobrze z nich się wywiązali. 
Na szcsególniejszą pochwalę zasługuje „Ojcze nasz" 
przez rzeczony kwartet z całą precyzją odśpiewany.

Prawdzie.
Z teatru. Dyrekcji ndało się pozyskać panią 

Steomfeld-Klaurzyńską jeszcze na 3 występy. Słynna 
ta  śpiewaczks, ciesząca się tak ogólną Bympatją i 
tak niebywałym sukcesem, wystąpi zatem jeszcze jn- 
tro na ogólne żądanie w „Dinorze", w niedzielę w 
„T ratia ie " , we środę zaś nieodwołalnie po raz osta­
tni we „Fanście".

Najnowszy ntwór Anrelego Urbańąjkiego, nasze­
go wielce sympatycznego i z tyln znakomitych prac 
znanego aatora, ujrzy światło kinkietów w przyszły 
wtorek.

Nie chcemy na razie zdradzać ani tytnłn ani 
treści, sądząc jednak z tego, co wtajemniczeni mó­
wią, jesteśmy pewni, że nowa ta pra-a p. Urbań­
skiego wywoła niebywałe wrażenie i przysporzy za- 
słażonemn autorowi nowego lanru do wieńca, zdo­
biącego skroń jego.

* KonCdrt znanej śpiewaczki pauny Józefy Schle- 
zygierównej odbędzie się dnia 1 lntego b. r. o gods. 
pół do 5 w sali „Sokoła"'. Ozysty dochód z koncertu 
prae mezony jest na pokrycie koBłtów wydawnictwa 
dzieł i. p. Felicji z Wasilewskich Boberskiej.

* Ekonomisty polskiego zeszyty 11 i 12 z roku 
1890, które połączone w jeden spory tom wyszły z 
druku przed kilka dniami, zawlersją obszerną pracę 
dr. W. Lewickiego p. t . : „Polityka ekonomiczna
galicyjskiego sejmn w r. 1890". Poszczególne roz­
działy tego studjum są następujące: Opieka nad
krajowem rolnictwem, opieka nad przemysłem kra­
jowym, opieka nad krajowem górnictwem, sprawy 
dróg żelaznych, opieka nad zdrowiem pnblicznem, 
sprawa wychowania publicznego.

Rozmaitości.
Wartość starych koronek. Moda na stare ko­

ronki rośnie z dniem katdym. — W Paryża w tych 
dniach jedna „Professional beaaty" kolonji amerykań­
skiej ofiarowali domowi handlowemu Jaluzot 25.000 
fraoków za stare weueckte koronki, które należały 
niegdyś do pewnej znakomitej rodziny dołów. Jalnzot 
posiadając jeden tylko egzemplarz tych koronek, naj- 
leprty i najrzadszy w całym swoim zbiorze, odmówił 
propozycji sprzedały, nadmieniając że ztaży je  jako 
dar Jednemn z historycznych mnzeów. Złośliwi j»dnak 
sądsą, że odpowiedź Jalutota ma na cela sprytne za­
reklamowanie wspaniałej kolekcji koronek.

Emancypacja kobiet W Turcji staje się powa­
żną troską ottomańsfeich mężów staną. Donoiiliśmy 
jnż o reskrypcie władz przeciw strojowi europejskie- 
ma, który coraz bard.-iej wchodzi w modę między 
mieszkankami Konstantynopola. Żądania ich wszakże 
nie ograniczają się na zmianie toalet, Tarczynki za­
czynają się domagać tych samych praw, jakie po­
siadają kobiety Enropy zachodniej, pragną bywać na 
publicznych koncertach, balaih, chodzić do teatru, 
słowem nływać rozrywek światowych, które są dla 
nich dotąd owoocm zakazanym Powodem tego bnntn 
kobiet tureckich, który dotąd przejawia się tylko 
między małżonkami wyŻBiych fnnkcjooarjnszów pań­
stwa, są przyjazne stosnnki saltana Abdul Hamida 
i  dworami earopejskieml i wynikające ztąd wizyty 
monarchów i różnych dostojaych otób, oraz zbliżenie 
się ministrów tureckich z przedstawicielami europej­
skich mocarstw w Konstantynopola, z europejskimi 
kapcami i przemysłowcami; a zbliżenio to nie mogło 
pozostać bez wpływa na życie rodzinne Turków. 
W ouatmch czasach synowie bogatszych meszksń- 
ców Konstantynopola spędzają po lat k ilk i w okoli­
cach Enropy zachodniej w celach kształceń’a, a po- 
snawsiy tamtejsze kobiety, ich stanowisko w społe­
czeństwie, za powrotem do ojczyzny zaczynają także 
wymagać więcej od swoich kobiet. Z ąd teł, gdy nie­
dawno jeszcze wiedsa córek i arystokracji tureckiej 
ograniczała się na językn francuskim, którym mó­
wiły bardzo słabo, od lat kilko we wszystkich zamo­
żniejszych rodzinach znzjdaje się nanczycielha cudzo­
ziemka, wykładzjąca pannom języki obce i mnsykę, 
a od dwunastego do szesnastego roka życia nczęsz- 
ozają Mahometanki do szkół żeńskich, które podobno 
nie nstępnją w organizacji takimłe zakładom na Za­
chodzie. Stopniowo wyrobiło się w Tnrczynkach prze­
konanie, że pod względem wykształcenia stoją na 
równi z kobietami krajów zachodnich, zapragnęły 
więc posiąść takie stanowisko towarzyskie jakie mąją 
Europejki mieszkające w Konstantynopola i bohaterki 
współczesnej literatur.’ powieściowej.

Tarczynki bowiem pochłaniają chciwie roman­
se francuskie. Wielożeństwo, niewola, w jakiej pozo- 
atąją, wydają się już daiś tym nawpół cywilizowanym 
Turcs jukom krzyc lącą niesprawiedliwością, a niemo- 
■ąc jeszcze pozyskać upragnionych praw w rodzinie, 
starają się wynagradzać sobie isaczej doznawane 
krzywdy, a mianowicie zbytkiem toalet spacerowych,

wyzywającym obojścicm na ulicy podczas przeohadzki; 
zachowacie ich zaś na koncertach, w teatrach i na 
wszelkich rozrywkach publicznych, uważane byłyby 
w Earopie zachodniej wprost za nieprzyzwoite. Ta 
dążność kobiet do emancypacji zatrważa przed iwzzyst- 
kłem duchowieństwo tureckie, które widzi w tern 
groźne niebezpieczeństwo dla religji nuhom etańshiej; 
poligamia i niewolnictwo bowiem to główne jej pod 
pory. Kapłani Mahometa wpływem swoim sprawili 
teł, iż minister policji wydał drngl reLkrypt, zabra­
niający Tnrczynltom chodzić do teatrn. Przebieg tej 
walki cywilizacji z fanatyzmem religijnym jest bądź, 
co bądź, bardzo ciekawy; trudno przesądzić kto zwy­
cięży, chociaż skoro kobiety są jedną ze stron wal­
czących, szanse są nierówne, boć, „czego kobieta 
chce, tego i Pan Bóg chce", mówią Francuzi.

Część ekonomiczna.
§ Stowarzyszenie galicyjskich kcmisjonerów i 

haudlarsy trzodą chlewną zawiązało Bię świeżo w 
Wiednia. S atat tego stowariysse.iia, które ma na 
cela zwalczać trudności stawiane galicyjskiemu 
handlowi nierogacizną na targowicy wiedeńskiej, 
zatwierdziło joż namiestnictwo dolno aoetrjackie, 
a w skutek tego ukonstytuował się Cnegdaj zarząd 
stowarzyszenia. Prezesem wybrano p. Wilhelma 
Amirowicza, ssitępcą prezeia p. Antoniego Toma­
szewskiego, członkami Wydtieła pp. Marcina £>- 
renta, Franciszka Bartnika Alojaego Bosaka i Ka­
zimierza Wajdowicza; zastępcami wydzlalowrch 

p Hawrvloka i Kalita. zaś rewizorami pp. Sta­
nisława Kotniewicza i StanUława Diinrzyńikiego. 
Stowarzyszenie posiada swoje biaro i udziela chęt­
nie interesentom informacyj i objaśnień na wa t>l 
kie zapytania.

§ ' Nową fabrykę hucznych  n«ro ó >, mąki 
kościanej tłucz zuaoztnego i luperfosfatów, otwo­
rzono w Klimkówce koło Rymanowa. — Właści­
cielem tej fabryki, zaopatrzonej w najnowsze i naj­
lepszej konstrukcji maszyny, jest pan Stanisław 
Ostaszewski.

Wiodeń 28 stycznia.
(Z) Pomimo nadziei, że przyszły miesiąc 

obfitością gotówki rozbodzi żwawazy lach na gieł­
dzie i wpł nie na pomyślniejrzy rozwój kursów, 
joż od dziś likwidacja miesięczna pogrążyła naszą 
giełdę w w nlki zastój. Nie pomału przyczyniało 
się do tego dzisi«*j»ze krprjśr.e usjrsobltnie Ber­
lina, gdzie zpadek korcowy kilku akcyj górni­
czych dał przewagę kontrminie. Cofały się przeto 
tam kona, a nacisk Idący stamtąd tak był silny, 
że wbrew nawet ogótaema przeświadczenia na na­
szej giełdzie, że ten manewr jest jedynie jedno­
dniówką, nie zdołano dziś obronić wczorajszych 
kursów l musiano zgodzić się na niezaaczną 
obniżkę rent oraz wielu papierów kolejowych i 
przem/płowych, lecz potrafiono przede posunąć 
naprzód notowania kdku akcyj bankowych, chó 
ciaż i między niemi cofnęły się najwybitniejsi 
przedstawiciela de la haułe fn a n ce: Anglobank i 
Bjderkredyty.

Ostatecznie notowano:
Kredyty aoatijackk 308 50, węgierskie 344 50. 

An3łoba‘iki 167-—, Uniony 244-—, Bankyereiny! 
117 25, LŁnderbanlri 2 1 8 —, Ludwiki 209 75, 
Czemiowiecłde 231 75, Renta papierowa 9160, 
srebrna 91 65, austrjacka złota 108 90, papierowe

pucynow i w kaplicy zamkowej odprawiano przei 
całe przedpołudnie ciche msze żałobne, które zgro­
madziły mnóstwo pobożnych.

Wiedeń 30 stycz..ia. Z powoda, że Francja 
wypowiedziała traktat handlowy Huzpanji, wypo­
wiedziała wczoraj Hlazpanja Irakt t handlowy 
Anstrji. WaJność traktatu handlowego upływa : 
dniem 1 lut.go 1892 r. W piśmie wypowiadają 
cena traktat wyraził rząd hiazp&ńiki życzenie, aby 
BtofcUiikl handlowo polityczne oto tych pań tw na 
nowo uregulowane wstały. Według Frcnidenblattu 
rząd ausrjscki życzeniu temu zadość nczyni.

Pepzt 30 stycznia. W sejmie węgler*k'm w 
rozprawie o niedzielnym wypoczynku wskazywało 
wielu mówców na konieczną potrzebę tego, aby 
ipołcczeń8ćwo popierało rtąd w rozwiązania b o  
cjalnych atoiunkćw. W obec tego oświadczył mi­
nister handlu, że już obecnie położenie robotni­
ków w Węgrzech wymaga t»go, aby dL uniknię­
cia slarć ui ędzy robotnikami a pracodawcami u- 
legalować ich wzajemno stosunki. W rrzl. jeżeli 
na tc pozwolą okoliczności wniesie rząd piócz 
projekta do aitawy o zabezpieczeniu robotników 
od n'fczzc tęśliwych wypadków także projekt o ay- 
etemizowania inspektorów przemysłowych, którym 
iedn&k nie będą pndlegsć gospodarstwa rclne. — 
Projekt rządowy o wypoczynku niedzielnym przy­
jęto za podstawę rozprawy szczegółowej.

Budapeszt 30 stycznia. Gazeta urzędowa 
donosi, iż hr. Geza Zicby został mianowany in- 
tendeatem węgierskiej opery i węgierskiego teatru 
narodowego.

Belgrad 30 stycznia. Ministe jam podało i ę 
do dymisji. Istotną przyczyną dymisji ministra 
spcaw wewnętrznych Gjai jej: to, iż chciał on 
w radykalniejszym kierunku prowadzić politykę 
całego gzbineto.

Puwdopodobnie podejmie się Paaicz utwo­
rzenia p owego ministerstwa.

Paryż 30 stycznia. W cieraj wieczór-m w 
Tbe .re Fra’ »’»is podczas pneiztawienia wyto -hły 
nuwr demonstracje. Publiczność wołała: Niech 
żyje Sardcu! Niech żyje Ciiretle (dyrektor teatru) 
i Thermidcr 1 (tytuł sztuki). W skutek krzjków 
spuizczono kurtynę Hiłr.sujących wezwano, sby, 
jeżeli nie chcą być na przedstawieniu, udali się 
do kasy i zażądali zwrotu pieniędzy. Grqneliaa, 
który grał w komedjś „Gringoire," powitano ży­
wymi oklaskami. Póżjej ja t  żadnych s ib u m ń  
nie było.

Rzym 30 stycznia. W izbie deputowanych 
podczas rozpraw ncd projektem o nowem zorga- 
.iiiowamu prefektur, zażądał poseł Forti odrocze­
nia debaty.

Wniosek odroczenia zwalczali posłowie Ni- 
cotera i Bonghi, lecz żądali, aby rząd sam pro­
jekt swój cofnął. C isps obstawał za tem, aby 
bfzzwł.'ctn‘? prryitąpiwio do obrad, gdyż w ra­
zie odrocienia, rząd musiałby podać się do 
dymisji.

Wniosek odraczający odrzuci no w imiennem 
głosowania 192 głosami przeciw 112 głosom.

Bruksela 30 stycznia. Pogrzeb ks. Balduina 
odbył s ę przy bardzo licznym współudziale lud­
ności. Za tromną sz li: król, ks ążę praski Hen­
ryk i inni obcy książęta. Zwłoki ks. Baldoina 
słożon* do grobowca w Laeken.

Petersburg 30 stycinia. Wedle doniesienia 
Ruskiego lnuaUda, trsynasta i czternasta kadra 
zapasowa kawalerji, której sztab znajduje się w102 20, węgierska złota 10410, papierowa 100 70,; 

dukat 5 37, 20-frankówk* 9‘0 4 - ,  20-maikńwka » Wł" | J,l' Której suao  zaajnuje się w
1120 r- t-e  i -32 V zł Tambłwla, zostanie zwiększona każda o czwarty

’ r  w h fc* • szwadron.
eny z o s»». - Berlin 30 stycznia. Rada związkowa prsyję-

Wledeń 29 stycznia. Pszenica na wioBnę 8.36 
do 8 38, na maj czorwiec 8.23 do 8 25, na jesień 
8 03 do 8.05. — Żyto na wiosnę 7.40 do 7 42, na 
maj-czerwiec 7.30 do 7.32, na jesień 6 (>0 do 6 62.
— Kukarudza na maj czerwiec 6.57 do 6.59. na 
jeBień 6,64 do 6.66. — Owies na wiosnę 7 19 do 
7 21, na maj-czerwiec 7.23 do 7.25, najesi>ń 6.48 Antpno,jnirta.  
do 6.50 — Rzepak na styczbń-luty 12.75 do 12 85,, „ . . i - .
na sierpień 13.40 do 13 50 — Spirytus prom pt!
18 50 do 18.75, na luty 17-871/, do 18— zł.

Peszt 29 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.06 
do 8.08, na jesień 7.75 do 7.77. — Kakurudza 
na maj-czerwiec 6.20 do 6 22. — Owies na wio-' 
snę 6.90 do 6.92. — Rzepak na sierpień 13.20 do 
13.30. — Spirytus goł.owy 17.— do 17.50 zł. i

Berlin 29 stycznia. Pszenica loco —.—, na 
kwmcień-maj 198.25.— Żyto loco 176.—, na kw. ‘ 
maj 173.—. — Owies loco 142 25, ns kw.-maj

Tryjest 29 stycznia. Spirytas gotowy 18.25 
do 18.50 zł.

ła uchwały między-narodowej konferencji o roefao 
towarowym na kolejach.

Belgrad 30 rtyc*ni*. Ponieważ zortały już 
usanięte nieperozemienfa między S^rbją a Grecją 
gre’kvm postem w Belgradzie zamianowano do 
tTchcza80we^o sekretarza legacyjnego w Rzymie

Berlin 30 stycznia. Norddeułschc Ztg. notu­
je pogłoskę, że po jenerale Leszczyńskim komen­
dę dziewiątego korpoiu obejmie szef jeneralnego 
iitabu hr. Waldersee.

Wczoraj przed południem adsl się arcyks. 
Eagenjusz wraz z orszakiem honorowym do ko­
szt* drugiego pałko dragonów gwardji, zwiedził 
je i zaproszony przez oficerów pałka zjadł tam 
śniadanie. Wieczorem w towarzystwie cesarza 
Wilhelma był arcyksiążę w teatrze.

Glasgow 30 stycznia. Bascówka slnżby na

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 30 stycinia (pryw.) Wsiystkle sfs- 

ry uzuają, że hasła ogody i kom prom isów, pod- 
ni zionę przes rząd w oi atiim  manifeście, są 
jedynie możliwe i uprawaione. Te ba*ł« wyklu­
czają z kom biiaCji wszystkich egz»ltadosów na- 
rodowościuwych i wyznaniowych. Wszelako do­
piero po k o n f e r e n c j i  l e w i c y ,  z w o ł a ­
nej  na  8 l u t e g o ,  z a r y s y  n o we j  s y t u ­
a c j i  w y r a ź n i e  s i ę  a w l d o c s n i ą  w ma ­
n i f e s t a c h  w y b o r c z y c h  i w a k e j i  za 
s t r o n y  hr. T i a f f e g o .  Co zaś da tej akcji, 
mianowicie co do zmian tymc:asewjcV, a jednak 
symptomatycznych, pewnego nikt nic nie wie. W 
tem jednak są różne obozy zgodno ze sobą, ża 
ze względn na kampanję wyborczą jeizcce przód 
wyborami pewne n i e s p o d s i a a k i  nastąpić 
muszą(?).

Odesa 30 stycznia (piyw.) Port odezki za­
marł joż drugi raz tej zimy. !

Petersburg 30 atycznia (pryw.) Rząd n il; 
zgodził się na konwersję fi°/o listów sastawnychi 
towarzystw kredytowych ziemskich, lecz jedynie j 
przystał ns to ,ie  na przyszłość towarzystwa kre-l 
dytowe ziemikis będą wydawały 57# listy za- 
atawne.

Wiedeń 30 stycznia. W obec pogłosek, poda­
wanych przes rozmaite dzienniki o rzekomych n‘e 
porozdmienfacb w łonie rządo z powoda rozelą- 
zania Rzdy państwa, oświadcza Wiener Abendpost, 
że gdy wymiana zdań wypowiadana na radzie mi­
ni trów usuwa s*ę r pod kontroli publicznej, przeto 
pogłoski owe mogą się opierać tylko na dowolnych 
domysłach dzienników.

Wyjazd areykz. Ferdynanda do Petersburga 
oznaczony na dzień 2 lutego odroczono do dnfa 
4 lub 5 p. m.

Cesarz Wilhelm polecił, sby dsiś jake w ro­
cznicę zgonu arcyks. Rudolf z złożono w j»go imie­
nia wieniec na trumaie zmarłego z napissm : — 
„Wiernemu przyjacielowi — Cesarz Wilhelm II".

Wiedeń 30 stycznia. Cesarz i cezarzowa 
przyjechali dziś o godzinie 7V4 rano do keścioła 
0 0 . Kapucyn modlili się przez kwadraa u tru­
mny arcyk jęc ia  Rudolfa, potem wyi>łuchali cii h»j 
mszy w ka/iicy z.mkowej. N<i m^zy tej był* 
także arcykstężna Stefania. W kośi e.e Ka-

Paryż 30 stycznia. Izba po dłagiej naradzie 
nad interpelacją Relnacba w sprawie zakazu 

[ przedstawienie „Thermidora", U chw aliła  315 gło- 
: sami przeciw 192, żądane przez riąd przejście 

nad tą sprawą do zwykłego porządku dzienne- 
i go (ti. pochwaliła postępowanie rządo).

Berlin 30 styczaia. Podczas obrad nad bud­
żetem pocztowym, dep. Richter, mówiąc o okła­
dzie zawartym przez rząd z biurem telegraficznem 
Wo'fL, zażądał, aby rząd, jeśli ma rzeczywiście 
stotuoki z tym biurem, uznał je za organ rzą­
dowy, podobnie jak Reichsanzeigera W końcu po­
stawił Richter wniosek, żądający, aby kanclerz 
przedłożył izbie ksnerakt, zawarty z biurem tele­
graficznem.

Sekretarz państwowy Stephsn oświadczył, iż 
cala ta sprawa należy do ministcrjnm apraw we­
wnętrznych.

Po dłagDj debacie przyjęta wniosek Richte­
ra. Przeciw wniozkawi głosowali konserwatyści i 
„Richspartei".

Następne posiedzenie jotro.
Waszyngton 30 Btycznia. Kongres przyjął 

bill, zezwalający na pow ększenie liczby członków 
i fby reprezentantów o 24.

Madryt 30 stycznia. Podczas wyborów w Gal 
legot-Arganau (Salamanka) wybuchły rozruchy, 
w czazie których chłopi nleprzyjjżaie aspozobieni 
dla kandydata rządowego, zastrzelili trzy osuby.

Londyn 30 stycznia. Bioro R otera donosi 
z Mektyku. iż usiłowania konsola angielski ;g» 
w Limie, doprowadzenia do zgody między prezy­
dentem a kongresem, spełzły na niczem. Wojska 
rządowe wzbraniały się walczyć przeciw powstań­
com. W tych dniach ma przyjść snów do starcia.

Nowy Jork 30 stycznia. Sekretarz minister­
stwa ik trbu  Windom zmarł nagło tknięty apo­
pleksją na barki ecie urządzonym przez nowojorski 
■ąd handlowy właśnie w chwili, gdy skończył 
mowę.

N a d e sła n e .

Zmiana mieszkania. 
Okulista Dr. Gesan"

m ieszka ul. Jag ie llo ń sk a  1. 2.
&
1628

Główna wygrana z łr . 45 000. 
Ciągnienie 15 lntego 1891.

3 %  Losy Zakładu kredyt. ziemsL anstr.
106 4 ciągnienia rocznie,

poleca po kursie dziennym, jako pewną lokację 
kapitała.

Także p r o m e s y  na te losy po złr. 1'50. 

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety lesowań „Nadzieja". Pre­

numerat* roczna d r .  1'70. Na prowincji złr. 1'80.

Curaęao trip le  sec
specjalny wyrób firmy 

E O C H E E  P K E i Z S Z ł S ,
La COte 8t. Andre- (Isćre), Francja.

Medycyn Bisquit Dubouchć &  Co.
C O gnaC  w Cognac

Fine et gr. Champ. Maison ibndee sn 1819.
GJówny Zastępoa dla GalicjL 

M. B B A N D L  B, Lwów, Jagiellońska 3.

T e i« jp M i«  g le td e w y.
W ładft i t h  30 stycinia |4 d s . 1. mi 40.

Akcja kredyt 3 i8’12 Węg. ksUj półn.
Alpiay 92 40 wschodn 196 50
Kredyty węg 345 25 Wledańalde loty
Aagkba&ki : 65.75 kom. 147’—
Uniosy 249-— Akcie tytoa. 147 25
Lcdw?fej 210 75 Gal. obi ii dem. 104 75
Nurdarny 278 50 Eibethale 219.50
Lombardy 29 85 L&nderbanki 218'30
Losy tureckie 96.70 Renta st. węg. 104.30
SUaiabahn? 244 25 BankTarełny ta 7.50
Czeralowieckie 232 — Renta węg pap. 100 82

Robie 1-82 60
Uspoeebteni* lepsze.

Lwów. Z Izby handlowej 30 stycznia 1891 
1. Akcje ss sstakę.

im  Werom btaśąoDSO ptaaą ląOją 
iMa d y łSeadty.

Kolej } alir. Kar. Lad.,200 zł. w, a. 210 50 213 50 
„ lwow.-osor G«s. 2t?t> zł. w. a. 230 50 233 50 

Bseł p hlp. . cabo- 200 ił. w. a. 303 — 306 —  
„ kredyt, jfz.ie- 205 s?. w. a. — —  211 —

l is ty  ^asttw nt ę* 100 y/r.

^aatai hyp. *abc. &»/„ ,  r 40 „ 101 — 101 70
DsakR hy*. gaiio. 5%  a 10% pr. K-0 — 109 70 
ifaefi* Łlt.oi. 4 r/«*ńw». Ins. w U) lat. 98*25 98*95 

kw jow efr 4 * 8  60 99 30 
Tjw. kr*L gadc. 5 ,

•  9  »  *  JI

a
Ł

»
ftT

97 70 98 40 
95 4r> 96 10 
99 75 100 45

4 , .  B .  4l*/>
, .  52 J.

. 4  .  „ „ 58 ,  95 — 98 70

3. L if ty  100 \łr .
B. S. kr, w8. (4sw. 8°/o) V lt  w 3 k r  60 -  12 —

. . . .  (4aw. I 0/.) 2ł/«°/s .  5 3 --------------
ś. Obligi ya 100 {łr.

Inieaulcacyjne galio. 8 pro. ■ . k. 104 —
Galio, ftad. prc,piaAoyjs«70 4°/, t  92 60

104 70
93 30 

100 70 101 40 
100 60 101 30

Baków, fondnaz propln. 6°/0 w. a.
Kost. Lanka kraj-. 5 pro. w. a. L a  
Fożytntks kraj. s r. 18788 pr#. w. a. 104 50 — — 

.  .  .  1188 4 1/ , ł / .  .  98 -  98 70

5. L  •  t y i
Jj \  ssiasta Krakowa . . • . • 11 60 13 50 

3adi!aw ow r . . . 27 — 29 —
6. M o n tty

Dakat k o le a d e rs k l..................................6,36 f.48
Napoloondor . . . . . .  8 98 9.14
P i^ ta iy rja ł rosyjski . . , 9 35 —*—
Rnbel rosyjski sretm y ■ 1.35 1.46

.  ,  papierów? 1.81*/* 1.333/4
100 marek ałestiooklak ■ . 55.90 86 60

Pociągi kolejowa.
Podlng zsgarn IwowaUsgo (Od 1 \ zidzisrnika 1890.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 30 stycznia 1891.

HOTEL GEORGA. F . hr. Fredrowa z Podli- 
sek. W. Rognska z Tarnopola, M. Skibniewska z Po­
dola ros. M. br. Błażowiki z Nowosiółki. A. Ger- 
mann z Węgier. Wł Konopacki z Drezna. J . Ro- 
senstock z Rnsiatycz. J . Wachowicz z Dawidkowiec. 
Z. Obertyńskt z Cieląia. A Deblessen z Podha- 
jec. Dr. J . Horcdyeki z K» ’iub uicc. K. Zadarowicz 
z Rożnowa.

Do Lwowa priyckoazą

Z K ra k o w a ............................
Z Podw ołoczyzk...................
2 Podwoloczyak na Podiamnaa 
Zs Sochy, Chyrawa, Stryja, Hn- 
■łatyna i Stanisławowa . . . 

Z Badapaszta, Mankacza, Ła- 
wocznago, Stróżego, Chyro- 
wa. Stryja, Haaiatyna i Sta­
nisławowa ............................

Z Socsawy, Czarniow. i Staniał. 
Z Bnkarassto, Ju s , Czarniowiac, 
Bosiatyna i Stanisławowa . . 

Z Bnkarassta, Jasi, Czarniowiac, 
Bnsistyna i Stanisławowa . . 

Z Bałscs (Tomaszowa) . . . 
Z Batzca tylko wa wtorki i piętki

Za Lwowa odchodzą:
Do Krakowa............................
Do Podwołoczyzk...................
Do Podwołocayik s Podzamcza 
Do Stryja, Chyr-wa. Stróżago, 
Ł»wod — Moniif!ii| dQ‘ 
dapaactn, Stanisławowa i
B o s ia ty n a ............................

Do Stryja, CUyrowa i Snchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Snchy, Ła- 
wooanago, Monkacn, Bnda- 
pasitu. Stanisł. i EmsUtyna 

Do Stanisławowa, Czarniowiac, 
Juz, Bukaresztu 1 Husiatynz 

Do Stanisławowa, Czarniowiac  ̂
Jazs i Bokaraszta • . . . 

Do Stanisławowa, Hustatyaa, 
Caarniowiac i Socsawy . , . 

Do Bałsca (Tomassows). . . 
„ „ tylko w piątki . .
„ „ tylko wa wtorki

Uwaga : Godziny podkrąż!om linijką 
od godziny 6tąj właosorm da 8 godn. I*  a . rano.

| - i . ł *
I !
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PRZEGLĄD z dnia 31 Stycznia 1891.

O

POWIEŚĆ
przez

IW. E . B R A D D O N .
(Ci^g dfcL"iy)

Pizes kilka chwil prsepat ywal !e„,ce przed 
bud notatki; naitępnie, podnióaLiy oczy, powiódł 
niemi po posojo, całkiem prawie zapełnionym.

W drogim końca itołu zajęli miejsce Jnljaa 
Wyllerd i doktor Menhoniot; Bothwell Graham 
naiadł nieco dalej, w pobliża przysięgłych. Wy- 
dał się w tej chwili koronatowi bladym i zjnio- 
■ya, jak człowiek, który noc spędził bezsenną.

badany naprzód konduktor pociąga , nie 
wiele miał do powiedzenia. Widział tylko przez 
jednę chwilę owę młodą dziewczynę, stojącą ca 
zewnętrze*- desee wagoaa, nim opadła. Twarzą 
była do wnętrza zwrócona, trzymając aię aataby, 
i zdawała się mówić do kogoś. Świadek nie p-cy- 
poazesał w tym wypadka zacobójetwa.

— Zdaje się więc pana że ją popchnięto z wnę­
trza pociąga? — spyłal Hezthcot*.

— Tejo nie mogę powiedzieć; zam nia wiem 
co o tern myśleć. Wszystko stało aię tak prędko, 
ża nie mam wyraźnego zdania w tym względzie. 
Miałem tylko czas zapragnąć ratowania tej nie­
szczęśliwej; śpieszyłem już ka niej, kiedy nagle 
krzyknęła i spadła z wązkiej deski, ca której 
stała. Dzieliła mię od niej spora przestrzeń; r.im 
mogłem tam się dostać, jaź zwaiaiino bieg po­
ciąga i podróżni wyskakiwali z wagonów.

— Czy pamiętasz pan, w którym wagonie się 
znajdowała ?

— Był to próżny wagon drugiej klasy, przed­
ostatni od lokomotywy. Prawie pewien jestem, źe 
się n.a mylę Znajdował »ię tam koszyczek z za-

7 pasami żywności i namer dziennika, zapewne wła­
sność biedaczki.

Koszyk ów stał na stoli. NU wyglądał na 
wyrób krajowy. Wewnątrz znajdowały się wiśnie 
i trochę ciastek, dziennikiem zaś był francozkl 
Figaro. Koroner i sędziowie obejrzeli te przed­
mioty z owagą, szukając, czy się w koszyka nie 
znajduje kartka jaka lab bilet wizytowy; ale nic 
takiego w nim nie było, coby w brakn nazwiska, 
wskazać mogło chociaż tyle, skąd owe ddewczę 
przybywało.

— Ubranie jej i kle zenie ja t  etzrannie prze 
patrzono, — rzekł Ilaathcots, odpowiadając któ­
remuś z przysięgłych; — ale nic się tam nie 
zualazło, coby stanowiło jakąkolwiek wekazówkę. 
Nie odkryta tnkże żadnego pakonkn, należącego 
do zmarłej, co dziwne na jeet bardzo, jeżeli odby­
wała dłoższą podróż. Pom um iałem  Bię już z 
policją londyńską, wysłałem także ogłoszenia de 
Times’a, oraz do kilku dzienników paryskich. 
Może dojdsiemy tą drogą tożsamości osoby. Te­
raz głównie o to chodzi, aby dojść, jaką śmiercią 
zginęła.

Zeznającym następnie był odźwierny kole­
jowy z Plymonthu, który zauważył owę młodą 
dziewczynę w czasie zatrzymania aię pociąga. 
Widzi: 1 ją przechadzającą się samą jednę po plat­
formie, i zapewniał, że z nikim nie rozmawiała. 
Wydała ma się czemś zafrasowaną, jak gdyby 
spodziewając się zastać tam kogoś, doznała za­
wodu; świadek bardzo był zajęty pakunkami po­
dróżnych, więc nie mógł baczniej się przyjrzeć 
niemajowsj; ale cudzoziemska jej powierzchowność 
zwróciła jego uwagę. Widział ją wsiadającą śgie- 
aznie do wagonu bliskiego machiny, przed samem 
odejściem poclącu. Zdawało ma się, że ktoś z 
wnętrza pomagał jej wsiadać, otworzywssy drzwi­
czki; ais ponieważ znajdował Bię dosyć daleko, 
twierdzić r ie może, iż tak było. W zwłokach 
poznał jednak wyraźnie tę sarnę osobę, którą 
wtedy zauważył.

Z kolei wezwano MenhenioPa, który dosło­
wnie prawie powtórzył zeznanie konduktora. On 
także podejrzewał tu zbrodnię. Samo jaź to, że 
kobieta trzymała się drzwiczek, dowodzi, że sta­

wiała opór; gdyby chciała pozbawić się życia, 
byłaby wyskoczyła od raza z wagonu.

— Zawahała się może chwilowo, — rzekł He- 
atheote. — Jak dłngo trwać mogło, coś pan 
widział ?

— Nie wiem, czy nawet pół minuty. Usłysza­
łem sygnał zatrzymania pociąga, a natychmiast 
potem wykrzyk kobiety, w chwili padania. Stało 
się to w połowie mosta, a wjeżdżaliśmy na niego, 
gdym ją po raz pierwszy ąjrzał; już to dowodzi 
jak krótko wszystko trwało.

— W istocie, chyba zaledwie pół minuty, — 
rzekł koroner, znający tę drogę na pamięć. — 
Gzy jest kto jeszcze, coby nam mógł doztarczyć 
jakichś szczegółów?

Nikt aię więcej taki nie znalazł, thoć nie 
jeden z obecnych jechał tym samym pociągiem 
i widział w głębi parowo martwe zwłoki biednego 
dziewczęcia.

Na poprzednich zeznaniach maslalo się za­
tem ikt-ńczyć posiedzenie.

— Potrzeba ta  będzie kilka a u tu  dni co naj ­
mniej do pozyskania pewniejszych danych. Do 
tego więc czasn mnsimy odroczyć przyszłe se- 
branie, — rzekł Heatheote po naradzie odbytej 
półgłosem z przysięgłymi. — W tak tajemniczej 
sprawie, należy działać z wielką ostrożnością, 
aby dotrzeć do prawdy. Nim parę tygodni u- 
płynie, rodzina zmarłej będzie mogła się zgłosić, 
dowiedziawszy się z pism o tern, co zaszło. Ka­
załem też ze zwłok zdjąć fotcgrsfją; co zaś do 
pogrzebn, ten mas! odbyć się w zwykłym czasie.

Usłyszawszy te słowa, tłom zaciekawiony 
doznał pewnego uczucia zawodu.

Poczęto rozchodzić się, gdyż na ten raz nU 
było nadziei dowiedzenia aię czegoś więcej. Ale 
pozostawała lepisz nadzieja na przyezłość, i skoro 
keroaer nazwał ową sprawę wyjątkowa tajemni­
czą, należało aię po nim spodziewać wszelkich 
możliwych wysiłków w cela jej wyjaśnienia

Juljan Wyllard odjechał zaraz do doma 
piękną amerykanką, klórą sam powoził; Both­
well Graham zaś wierny cwemu upodobaniu do

pieszych wędrówek, zamierzał pieszo powracać! 
do Penmorala.

Przez czas jakiś prowadził jeazese rozmowę 
z kilka znajomymi z miasteczka, zebranymi przed 
zajazdem. Labiono go tam ogólnie, gdyż labo 
w wysokim stopnia posiadał damę rodową, wła 
śeiwą Szkotom, nie bywał nigdy wyniosłym w o- 
bec ludni zarabiających pracą na skromy kawa­
łek chleba, i równie się okazywał nprzejmym dla 
aczciwego sklepikarza, jak dla najbogatszego z 
okolicznych właścicieli. Jakkolwiek w wielo 
rzeczach twardo stal przy zasadach konserwa­
tywnych, wszelako ilekroć chodziło o itosaaki 
jego osobiste z niższemi warstwami społeesnemi, 
był nawskróś radykalistą.

Ma się rozumieć, że tym rrzem rozprawiano 
wyłącznie o świeżo saszym wypadku.

— Jedna raecs nie jest dotąd wyjaśnioną — 
rzekł zawiadowca staeji. — Bilet kolejowy tej 
dziewczyny służył do Plymaathn, a ona, miną w - 
ssy to miejsce, Jechała do Penzbnce. Dziwna to 
rzecz, wszak prawda, panie Graham? Dla czego 
też przechadzała się po platformie w Plymoncie, 
zdawała się kogoś wyczekiwać i dopiero w osta­
tniej chwili przed odejściem pociąga wsiadła do 
wagonn? Może wtedy dopiero spostrzegła czło­
wieka, z którym miała się spotkać. Oa to otwo­
rzył jej drzwiczki, 1 z nim dalej pojechała. Kto 
wie, czy to ale jej mąż, który chcąc się pasbyć 
żony cudzoziemki, naznaczył jej w tern miejsca 
schadzkę, i s umysłu jak najmniej się tam poka­
zywał, mając jaż plan zbrodał ałożeny ?

— Obmyśliłeś pan bardzo kunsztownie tę opo­
wieść — odpowiedział Bothwell z obojętnością 
człowieka, biorącego mało odziała wogólnem za­
ciekawienia. — Szkoda, żeś nie obrał zawodu 
agenta policyjnego. Ale jeśli w istocie dziewczy 
na padła ofiarą zbrodni, a morderca jej znajdo­
wał iję w liczbie podróżny eh, jakże stać się mo­
gło, że go bystry wzrok pański nie wyśledził przy 
wyaiadanin? Wszakże ci nawet zalecał psn Wyl­
lard starać się o to.

— Mordercy nie zwykli nosić na czole Kaino­
wego piętna, — rzekł Edward Heatheote, który

wyszedłszy w tsj chwili z zajazdu, usłyszał o 
tnie słowa Bothwella. — Zbrodniarze w nanyćh 
cywilizowanych czasach, bywają wytwornymi gen­
tlemanami, tak przyzwoitej powierzchowności jak 
my, Graham.

— Co do mnis — rzekł Bothwell trochę nie­
cierpliwie, — mam przekonanie, że śmierć dziew­
czyny spowodował prosty wypadek, 1 że nie ma 
w tern żadnej straszliwej tajemnicy. Mogła po pro­
sta przyglądać się krajobrazowi oparta o drzwiczki, 
a te aię otworzyły, 1 wtedy wypadsjąe i  wagonu, 
chwyciła aię chwilowo za antabę, a ale potrafiła 
otrzymać się na wąskiej dssee 1 niebawem z niej 
spadła.

— Nie wydaje ml aię to przypaszcienie prz- 
wdopodobnem, kochany panie. Gdyby tak było, 
csemnżby stała swrócoaa twarzą do wagonn, jak 
to stwierdzają aesnaala świadków? Jakżeby zdo­
łała w tern miejsca ruch jakikolwiek nesynić? 
Toż zaledwie by tego dokasał najzręczniejszy akr .  
bata; a przecież wypadając z wagona, nie mogła 
w żaden sposób znaleźć się w takiej postawie.

— Podziwiam doprawdy bystrość pańską — 
odparł Bothwell, wyraźnie rozdrażniony. — Nie 
moja rzecz sresstą badać, w jaki sposób ta ko­
bieta zakończyła życie.

— Zapewne — odpowiedział koronsr, — nie 
pańska to rzecz, ale moja, 1 będę o tem pamiętał.

— Nie Jeden jnż ras ndawało się pana nawią­
zywać podobne zagadki — rzekł s wyrazem wy­
sokiego uznania zawiadowca. — W nakże nieda­
wno jeezcse, ols kto inny, tylko pan awilsś stry­
czek ns szyję mordercy biednego Taylora, któ­
rego ograbiwszy, w rzekę wrzucono. O, jaż to 
przed pańskim wzrokiem nic się chyba ais skryje!

— Bywajcie panowie zdrowir czaa mi do do­
ma, — rzekł Bothwell, zabierając aię do odejścia.

Ale Heatheote poszedł za nim.
~  Jeśli wraeazs pieszo — rzekł, — pójdę z to­

bą kswstek drogi.
(Oiąg dalszy nastąpi.)

P. HILZER

Ces. król. sadworny N ?  Gdiewacz dmnów
f, 07 12 - r . ' w  W i e n e r N e n s ł a d t

so isoa się dia obsiało » ania d z w o ­
n ó w  w i e ż o w y c h ,  i dzwon-
kaw harmonijnych, dzwonkiwszel-
> i? i wielkości r w;z<t!!0<ij barwy 
ton.iw. Z* <• tor.i.,czy-
nU/.-;: o Lord u. jzkoŁwt sa dobroć 
m-t..iu dii-’ id- gwarancią. Drka- 
t>u nii r-;v esadzacie dzwonków 
z uprzy . hełwami z kutego i »-  
iaza, p r c o  b>two d:vor,io 
OSI w V f . i  d-.w ubju Obsrta- 
lurŁi Łydę iohduio i jak
najlatdej z wyjjodnemi warunkami 

a płaty wykonane 
Odcua<ts«bie; iło ryk rzyś sa-
slo^i :■ feoruuą -n pi-Jn-d i .a ł ji>, 
działalność; na W iedeńskiej mię- 

d 5- d v  dr, - f, wyitr.r.u- 1873 r. dwa medale postępu r.s Jzwcuy do 
wied«SŁ>i ) Vet!vkirch«. Z Wymowy ff-newyolowc) w Wiedniu 1880 r.

id'..ty medal.
Założona w I0S8 r. Dostarczyła już 4.710 dzwonów aż. i,272 800 kilcgr.
/■ wystawy «• .>nye>.>-. e; w Kuwwr. U8# ęlsn bonirowy sto. ei.\ 

! 10.uu r s  -.!iŁ i. i po

M e M a r s e  ■ »  o ł t a r z e ,  k a ż d e j  w ie lk o ś c i ,  c e n y
n a jn iż s z e .

H a r m o n i j n e  d z w o n k i  J o  Z a k r y a t j i  
s czterema dzwonkami za 25 z}

Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczno.
Z A lp s ę i: 1 kornp. l 4 d Wbub/jui za 11 zl., i  komp. z 3 

d^wODkAr-M za 11 zł. 7, isloei^dzu: 1 Vj;o.p r i  dzwonkami za 10 łI., 
I komp. z 2 la  y zt. tycu i i p s i j i  *vndtk(

W * Po zniżonej
Sprzedaje obecnie we wszystkich, sklepach

cenie
zostających pod moją firmą 

tudzież w głównym moim składzie we Lwowie Sykstuska 47.

1 litr niezapalnej Cesarskiej Nafty
(Kaiser-Oe*) po  2 4  centów .

Kupującyra zaś co najmniej lO  litrów n a r a z  o i r i u n e i n i  z tej 
1549 ceny jeszcze po 3S centy.

Ztmówioną Naftę o d s t a w i a m  własnym wozem do doma i 
w y p o ż y c z a m  odpowiednie naczynia za kaacją. Przy o d b i e r z e  
c a ł e m i  b e c z k a m i  zawierającemi około 180 litrów d a j ę  s t o ­
s o w n y  r a b a t .

IgOT* Ktoby atoli większej ilości a siebie przechowywać nie chciał 
otrzyma a s w e n a t y ,  za któremi zakupioną ilość w każdym moim 
sklepie c z ę ś c i o w o  odbierać może.

Gdy G a l i c y j s k i  K a l s e r - O e i ,  k r a j o w y  w y r ó b  f a ­
b r y k i  Wnego A d a m a  S a r z y ń s k i e g o  w Libnszy gatunkowo 
zapełnić dorównywa cesarskiej nafcie Amerykańskiej, która tem tylko 
różni się od naszej krajowej, iż i  powoda drogiej, bo dalekiej dostawy 
i wysokiego cła tntąj obecnie kosztuje litr H ż  centów, przeto spodzie­
wać się należy, że wkrótce nasz doskonały krajowy wyrób c a l  u l e m  
w y r u g a j e  o b c y  p r o d u k t  skoro nasza bzano*na Publiczność 
naocznie się przekona, iż nasz Galicyjski z n a c z n i e  t a ń s z w  K&iser- 
Oel daje również tak samo dobre, a znawcy utrzymują, że nav.et lepsze 
światło jak  Amerykańska cesarska nafta, gdyż mewi dając żadnego nie­
przyjemnego odoru i kopciu, pali się nasz Kaiser-Oel w ,;ażdej iampie; 
tak o płaskich jak i o okrągłych palmbach, do ostatka jasny:n i 
spokojnym płomieniem. | P io tr M iączyński

!!! 20 Powieści i noweli z a  3 złr.!!!

Najtańsze źródło towarów optycznych.

Sowo eiwofiony skład i warstat Optyczuo-mechaflicznj
„ p o d  K o p e r n ik ie m "

we Lwowie, ul Teatralna 1. ' i .  naprzeciw głównego odwachu (p|ac j w< Ducha)
poleca >. r, i i l  J in  n jb o r r - f  1 po c e n a th  n a j t  u s z y c h :

okulary, ewikitry, t o r a e t j ’, lmo- 
kle, dalekowidze, barometry, ciepło­
mierze, różne areometry, mikrosko­
py, lupy, kompasy, rajscajgi, taśmy 
miernicze, piony, libele, instrumenta 

inżynierskie, manometry itp

Urządzenie dzwonków
e lek trycznych  

i

Teflefonuw*
Wszelkie reperacje uskutecz­
niają się najrychlej i najtaniej.

Zamówienia z pruwincji załatwia się odwrotnie i punktualnie
Adresować należy: Nowy optyk pod „K tIP E R N IK IE It'' L w ów , u l i ­

c a  T i - a t r o l n  * ( p l a c  h w . Ssncha) I .  6 .  1427 11—13
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G A L I C Y J S K I

20 Powieści i nowel za 3 złr.
a iaiauo7.'icte.

Ludakic sądy powieść Leona Gozlana,
Odwiedziny w czerwonym klasztorze, nowella.
W  Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiasza.
Choinka.
Tysiącom noc i druga, nowella Jokaja.
Co śnieg opowiadał, obrazek z życia.
Przez m iłość do Boga, przez J. Ilogosza.
Byploin-.ita, powieść V?. Cherbulieza.
Umilta, uowella z angielskiego Ouidy.
Niewygasła m iło ść ,  powieść Doreąo Thorne.
D ziwoląg  z węgierskiego M. Jokaja.
Ftnelht, idylla włoska.
Z a  radą przyjaciółki, nowella przez Zofię Rudnieką 
B odzina  pariasów, z francuskie go przez Helenę Wilczyńską. 
Pojednani, powieść z francuskiego.
Klara, nowella.
Osbitni występ, szkic londyński,
Kwiatek wiosenny, nowella.
Katarynka, opowiedział B. Prus.
Dzień w p dróiy, nowella.

Adres: W. Maniockl — Drukarnia narodowa Lwów, 
ulica Kopernika liczbę 7.

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począw szy od 1 lu tego  1890 w ydaje 

4% A s y g n a t y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 7,'/, A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wyp</wiedzeniem ; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu

4'/, */. A sygnaty k asow e
z 90-dniowem wypowiedzi niem oprocentowane będą

p « 4 ią w M ;  r d  d a la  1 a a ą ja  1 8 S #  po 4% z 30 dnio­
wym terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.
Dyrekcja

Przedruk nie bętLie płacony. 1576 91 ?

Handel
KAROLA BALŁABANA

we Lwowie, poleca
chińsko-rosyjską HERBATĘ

ciemno naciągejącą ■ wybornym m akieia 
i aromatyczną wonią.

‘|, Ko Congo cesarskiej . 2 — złr. wa.
3 -  
4 — 
6 —
1 90 

1 50

Familijnej 
,  Melange de Moskau .
„ Imperial
n Wysiewków własnego 

wysiew* 
n Wysiewków sprowa­

dzanych
K a w y .

w woreczkach Netto 4s/4 Ko opłacono do 
każdej stacji j>oc«towej w kraj*.

4*1, Ko Ceylon gruboziar. naj 
przedniejsza .

Ceylon średni!
Kuba wyśmienita 
Lagnaira grnboziarn.
Guatemala 
Mokka arai sks 
Jawa złota 
Ceylon perłow.
Siriusa 
151S 14—7

4*,
4S|, 
4*/, 
4‘It
4*1,
4J/,
4*1

10 zł. 80 ct
10 . 40 „
10 „ a
» . 80 ,
0 . 30 B

10 , OD O

10 „ 80
10 n 80
» . »  .

Ekonom
żonaty, w sile wieku, posiadający chlubne 
świadectwa, poszukuje posady do objęcia 

z dniem 1 marca lub toż i  prędzej/

Łaskawe zgłoszę ma pod adre 
są; S. O. Rusintycze post. rest. 
Strzeliska nowe- 1644 2—3

B A N K  KREDYTOWY
p r j y j n :u je  w k ifid k !

na

S C s l % ż e c z ^ c i
i oprocentowuje takowe

1577 906 ?

41 0

2

po

0 rocznie

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X*xxxxxxxxxxxxxxxxxx>ocxxxxx

Z w ią zku  m ałżeńskiego
poszukujący m ę ż c z y ź n i i d am y lub r o d z ic e  ty c h ż e  raczą się udać z zau- 
1 niem iió agencji W iktora J ó z e fa  G allab  (dawniej Fr. Rcitcr) w Uudapeszcie, 
11. Iiez. lJelegf nee-Gas.se Nr. 3a, założonej jeszcze w roku 1859, a która do tej pory 
skojarzyła przeszło 1600 małżeństw tak ze stanu szlacheckiego, jak i z obywatel­
skiego, a miedzy niemi panie z poszglem I0.0G0 do SliO.UOU zł., niektóre też bez 
posagu, lecz dobrze wychowane i mor-Ine.

Pisma d/iekc/.ynne za pośrednictwo w związkacii są w oryginałach do przejrze­
nia. Honorarjum moje jest bardzo skromne, dla dam darmo.

Zapytania mogą być pisane w niemieckim, węgierskim, angielskim, francuskim, 
włoskim, greckim języku, odpowiedz jednak nastajii, gdy 15 et. będzie dołączonych 
do listu. Anonimowe li;-ty pozostaną bez odpowiedzi. — Dobry skutek dyskrecja za­
pewnione UST* Zarazem zwraca się nw igc, iż inne tego rodźaju iskl&dy powstałe 
w ostatnich czasach, opierają sie na oszustwie i pilnie strzedz sie ich należy.

1652 1-3

!!! 2 0  Powieści i noweli z a  3 złr.!!!

•W*
% W ł a d y s ł a w  K r u p a  n
^  biegły

* M ASAR ZYSTA i NACIERACZ
poleca swe usługi ^

Adres: Ulica Chorąiczyzna, liczba 24 I. piętro od 
g  podwórza. |

X X * X X K X X * ) m * | * K X * * X * * t t M X * *

W -w i- i i/w *  om » n ,  byglen no Lnowi* 1888
Od«o*«*61u/on» ov «rj« »r«y»

l*k w Xrako«'i« 188'
A p t e b a  p o d  U ł o f y n t  S łon iem **

H E N R Y K A  B L U M E N F E L D A
WK LW OW IE, poleca nantępnjąoe w skuteczności wypróbowane 

powszechnie u  niezawodne aznsn środki leozn nze:

Malaga z żelazem
smnego sm aku i niezawodnej akutecznożci, działa cudow-uc pr- edw bU 

Aa-too trudnem u odpływowi regaUrnoćci, wyosarpamu oił, ogcln ij uicunr. 
■jy i wszelkim ■ niedostatku krwi pochoas^ym  ohorebor

Malaga z chiną i żelazem kr?.ef»uJ|C37̂ Ala nerwowyofe, niidokrwŵ
ajroh i eelmblocyoh, Wsbadsa mpotyt ’■ dstoSa s nlerAr tn̂  prsaclw dmoley,for%oekom tyfadalnym I w wkonw»l«8C*nnyl po !̂ 4k!(.;h I wyctóoiąĵ cyct ehofobisch. Pnkślw 
khnrobcm pooho«l*%cF*o ■ oledonlaiko lab  ciź»hlenfA Jasi w ino tu  najBa&jco-ottiiyn środklom łBoirbayo. Jikl maki lekaz -ka porinlt
M nlflffft Z r e b a r b a m a ;  i najsknteoBmaiszy środakprso-.UiUugB ii ar u ^  oh  wszelldm cierpieniom żołądkowym 
i wątrobowym. Przy wzdęciach oieelrswnośd, obstrukcji, hem roidacl I 

kongeetjach, środek ton uajr.aakom/tose wywiers ikotki-
Wino pepsynowe Z dlastftzą Ktrnf̂ łisrj
tru d c em  traw ien iu  I we w szystkich eh-.rirbaeh i  ^:/aow -,-eh W  o larp loataob poeLodbuurweh ■ oiedosuteeznego wydzielania soku doią̂ ĥ wajo l łlluj takotdl if takSuhy hlSrp wydałaL̂akr tycLie soków powstrzymał, wfrio to w^ars akmwl̂ aaa skutki
Unikać należy fałszerstw i nseladownir.tw. — Cen* hateUd l ałr. 90 ab, l»- 

telka podwójno 8 *K SO.
W nyttkie tiaomtim ■ promneji ssśsiwic upPkm jo i ,% etyM f łw ios* odwrsfWą

110

A je n c ja

W
przyjmuje i ogłasza tanio wszelkie 

a n o n s e :
W Gazecie Lwowskiej,
„ Przeglądzie,
„ Dile,
„ Gazecie Narodowej,
„ Narodnej Czasopysy itd. 

Adres: lmpressa, Lwów. (ul. 
Św. Łazarza 10.) 1623 2 - 2

-* r  
^ « ,  « v ‘ .

Dom w Żółkwi
na przedmieściu lwowskim Nr. 18 
składający się z 5 pokoi, dwóch 
kuchni 2 piwnic, podwórza i ogro­
du jest zaraz z wolnej ręki tanio 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość tamże u 

p. Emilii Wollen. 1646 3 3

C O G N A C
vieux Champagne. M arka: „Nen plus 
u ltra“ prawdziwy francuski, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwale­
scentów, rozsyłam za zaliczką oclone i 
franco po złr. 8 za baryłeczkę" 4-litrowa, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
*/, litra pojemności po złr. l '80za flaszkę. 

Prawdziwy inportowy Prima
J m n a i e a - B n i n

po złr. 7-50 za baryłeczke, lub złr. 1-76 
za Uaszke pojemności," jak  wyżej. 

Wyśmienite, słodkie
naturalne W ina Halaga

po złr. 4 30 za baryłeczkę lub złr. 1-26 
za flaszkę, jak  wyżej.

R. Maltl, Tryest.
1280 i e - 5 2

Folwark
obszaru 480 morgów, w bobreckim powie­

cie — a wykluczeniem pośrednictwa
do sprzedania.

udziela i oferty prj^jm ąje 
— Łodyiiski ulica 

1920 3 - *

Wyjaśnień
Itr . Ula______

Żółkiewska 38 Lwów.
adw. lir. niasiewicz — Łodyński ulica

M a s ł o
świeże, nieaolone 5 kilog. fran ­
co Lwów i do 10 mil po 4 złr. 
40 ct. dalej jak  1 0 m i l p o 4 a ł r .  
60 ct. w ysyła Z arząd  d ó b r 
ObJaźnica, p o cz ta  N ow esiolo 

k o ło  S try ja.
1552 4-4

Apartament
na I  piętrze, składający się z9ciu 
pokoi z  przyn&łeżnoścjami, z  osob­
ną klatką schód, wą do ogrzewa 
nia, wodociągami, łazienką, umy­
walnią połączoną z wodoo>ągul£i« 
i terasą ao pięknego ogródka n a ­
leżącego wyłącznie do tego apar­
tamentu, przy ulicy Brajerowskiej 
od Igo kwietnia 1891. 5 ,4 , po­
koje z przynależy teściami. Sklep. 
Stajnią Wozownią. Skład na towary 
wynajmuje Zarząd realności Emila 
Bartemiliana Brajera w g o d z i ­

n a c h  9—12 i 3—5.
1693 16-?

Poszukuje się

leśniczego
kawalera

choćby z niższym egzaminem, mo 
gącegł zarazem pełnić obowiązki 
zastępcy obszaru dworskiego. "Wy 
maga się odpisu św iadectw ; ztych  
nieuwzględnione zostaną bez odpo­

wiedzi.
Zgłosić się do właściciela ma 

jątku Szlathcińee, poczta Tar­
nopol 1649 2 —3

MA M K A
m łoda, i  zdrow em  pokarm em , 

dobrej rodziny, poszukuje  
odpow iednego m iejsca zarazi 
w dom u obyw atelskim  na wsi 

lub  w mieście.
Zgłoszenia: Poste restante 1. 34 

poczta Bródki. 1645 2—2

Zarząd dóbr w Jezierzanach obok 
Buczacna ma na sprzedaż

4 buhajki
rasy „Bernere* 3/4 krwi i jednego 

rasy „Szwyc11.
W szystkie w wieku od 11 mie 

sięcy do 1 roku. 1641 4—5

J u i wyszła z druku broszurka 
pod tytułem

Z & I Ó  St
50 praktycznych przepisó*

do aporządzuil* rozmaitych potraw

z makaronu
wydana przez

fabrykę makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z cozta

I .  Gnybińskiej i Sp.
we Lwowie.

Do nabycia we wszyitldch księgar­
niach po 25 ct., z przysyłką poczto­

wą 30 cnt.
Przy zamówieniach na makaron, do­
łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie.

D r o b n e  o gl  o s z e n i  a 
p o  2  c e n ty  o d  w y ra s n .

DOMY I PARCELE we LWOWIE 
sprzedaje Z powodu przesiedlenia 
się na wieś pod warunkami dla ku­
pujących nadzwyczaj korzystnymi i 
pian sytuacyjny komploku doty- 
ozącego bezpłatnie wydaje Emil 
Bertemliian Brajer obca Braje- 
rowska 10. 1653 1—?

Une Parisienne, ayant bonnee 
reoommandations, desire trouver 
leęons franęaises. S’adresser Bne 
Batorego Nr. 28 Porte 11, de 
Midi a 2 heures.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra­
ficzne wykonuje po nader nicklch 
cenach zakład artystyczno litogra­
ficzny A. Przyezlaka we Lwowie, 
ulioa Kopernika 9. 9481 69-?

Prześliczne bukiety balowe i we­
selne, korony mirtowe, hyaoenty, 
kamei je i inne kwiaty oraz wieńce 
różnorodne wspaniałe i skromne 
najtaniej poleca A. Schmidt w Sta- 
nisławowie, ulioa Halioka 1624 

Słuchacz filozofii korrepetuje 
matematykę, filologię i inne przed­
mioty szkolne. Postępy zapewnio­
ne. Łaskawe Zgłoszenia Juliusz 
R. poste restante Lwów.

1655 1—4
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